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(Od specjalnego wysłannika „Siedmiu Groszy").

Michałowice w pow. Tarnowskim, po
łożone nad lewym brzegiem Dunajca, a 
graniczące z powiatem Brzeskim, należą 
do rzędu wiosek najbardziej zniszczo
nych przez powódź.

rodzin dotkniętych 
powodzią

Dotkniętych powodzią zostało około 
200 rodzin. W czasie powodzi zginęły 
trzy osoby, setki sztuk bydia, trzody 
chlewnej i drobiu; około 40 domów mie
szkalnych i 30 zabudowań gospodarczych 
Zniesionych zostało z powierzchni ziemi

tując tylko życie, a pozostawiając na pasł 
wę żywiołu swój cały dobytek.'

W nieGezpieczeńbtme życia
Około 200 osób znalazło się w niebez

pieczeństwie życia. Domy groziły zawa
leniem, wierzby i grusze, na które schro
nili się zagrożeni, mogły być w każdej 
chwili wyrwane i potoczyć się z falami 
Dunajca, porywając za sobą ofiary. Po
moc znikąd nie nadchodziła, bo i nikt nie 
wiedział o wytworzonej, niebezpiecznej 
sytuacji.

Fale wody porwały żyda, zamieszka
łego w Łukanowicach, a przypadkowo

Zniszczona przez wylew Dunajca droga w e wsi Wesołów, obok Zakliczyna.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

Resztki zniszczonego wylewem Dunajca mostu w  W esołowie, obok Zakliczyna.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

czeństwa, śmielsi mieszkańcy Michałowic 
z narażeniem własnego życia śpieszyli 
na ratunek zagrożonym, wołającym prze
raźliwie o pomoc. Na wierzchołkach 
drzew znajdowały się również kobiety, 
dzieci j starcy. Niektórzy z nich. wśród 
ciągłego deszczu, przebywać musieli na 
drzewach przez cały dzień i noc, aż do 
następnego dnia.

Do ratowania zagrożonych młodzież 
pośpiesznie z belek i desek zbijała trap 
wy, na których jednak nie można było 
puścić się na wzburzone fale Dunajca.

i Popłynęło ku Wiśle, 10 dalszych zabu* bawiącego w Michałowicach. Utonęła 50" c H o f ta ic r O m e  
dowań zostało częściowo zniszczonych, letnia Marja Moszczenska i wiedzcie 96
największe zaś straty dla rolników po- letni Jan Gajdur. Ostatni mógł być ura- W tym najstraszliwszym dla mieszkań’ 
Wstałv wskutek zasypania urodzajne? ro- towany, jednak zgubił go własny jego u- ców Michałowic dniu, od niechybnej 
li żwirem i kamieniami, wzgl. wyoraniem pór. Nie wierzył on, by woda zalała jego śmierci uratował około 150 osób chłop 
głębokich wyrw Zniszczone zostały do- chatę aż pod sam strych. Na kominku Jan Moskal z Głobic z kilku swoimi ko- 
Szczętnle nietylko plony tegoroczne, ale chciał przeczekać końca powodzi. Był legami. Moskal, Józef Jenkes i trzech in- 
W n ież  ziemia która już rodzić nie be- starym i upartym liczył na swoje nych chłopów, na łodzi rybackiej docię
c ie . Dziesiątek lat nie starczy, by usu- doświadczenie życiowe, w którem jednak rali do najbardziej niebezpiecznych miejsc 
n9ć naniesione przez wodę kamienie i nie spotkał się z podobną powodzią. i ratowali zagrożonych. Niestrudzeni w 
żwir, by stworzyć znów ziemię, którą W okresie największego niebezpie- swoich wysiłkach pracowali dzień i noc,
bęC ie można zaorać i obsiać.

Zaledwie połowa obszaru całej gminy 
°stała przez żywioł zaoszczędzona,

^ ^ t n i ę t n y  d p c ń  f ?  i i p e c i
„ T*owódiź nawiedziła Michałowice w 
łuni u 17 ub. mieś., w godzinach przedpo- 
V. lew ych. Ludność spodziewała sie 
Pry u Dunajca, ale nikt z wioski nie 
g ^.Puszczał, by wylew ten nastąpił 

ańo\vnie i zalał część wioski.
\v09.S°dz. 7-mej rano, chociaż fala po 
W ^ o w a  była już wcześniej sygnał zo- 
żn a> mieszkańcy Michałowic, nic gro- 
Dlin8“? n>e spostrzegali. Stan wody na 
Po\vaji?u wzrastał wprawdzie, ale bardzo 
chm *. Już jednak o godz. 9 tej całe Mr 
świ2r ice zostały zalane ] odcięte od 
hiCs„ \  Olbrzymie masy wody napłynęły 
tyj0?. ziewanie, zalewając poprzednio 

Łukanowice w pow. Brzeskim, a
S^fSraż^ońa^tednS schroniła się na Zamulone aż no dach chaty we wsi Wesołów obok Zakliczyna

z^ty domów i wierzchołki drzew, ra- Ag. iot. „I olonji i „Siedmiu Groszy . Fot, Cz. Datka.

porywami wartkim prądem, na falach 
spiętrzonego Dunajca. Zgromadzona na 
brzegach ludność z przerażeniem śledzi
ła łódź i bohaterów, modląc się do Boga 
o pomoc.

Zaznaczyć wypada, że w tym czasie 
do Wojnicza, oddalonego od Michałowic
0 6 kilometrów, przybył na ratunek od
dział żołnierzy, który z Wojnicza popły
nął przez Łukanowice \ Michałowice do 
Bogumiłowie. Żołnierze sprowadzeni 
przez posterunkowego Kozioła z Bogu
miłowie, nie potrafili dotrzeć do zagrożo
nych i nikogo nie uratowali. A gdy na
stępnego dnia na pontonach przybyły 
większe oddziały wojska, ludność była 
już uratowana.

Hto po&pie&zył nie&zczę&Ci- 
wym z  pomocą

Uratowana ludność znalazła schronie
nie we dworze księcia Sanguszki, gdzie 
dotąd przebywa. Szczególną opieką oto
czona została ona tak przez łmięcia San- 
guszkę, który jeden z pierwszych osobi
ście zjawił się z pomocą, jak i przez dy
rekcję Zakładów Azotowych w Mości" 
cach. Codziennie z Moście dowożą chleb
1 inne towary spożywcze.

Podział darów następuje sprawiedli
wie, a nie jak w innych gminach po „ku
motersku". Nie mogąc się swoim ofiaro
dawcom odwdzięczyć, ludność modli się 
za nich. + * *

Podobny jak w Michałowicach obraz 
spustoszenia miał miejsce w następnej 
wiosce, położonej o 3 km. daiej, gdzie 
woda przerwała tor kolejowy i wyżłobiła 
wyrwę, którą wojsko naprawiało blisko 
trzy tygodnie.

Następna wioska nad Dunajcem,
Wierzchosławice, w której wójtem byt 
swego czasu premjer Witos, również u*
ciemiała od powodzi, jednak już nie tak
bardzo.

Jutro zamieścimy opis straszliwego 
spustoszenia w powiecie Dąbrowskim, (n)
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Unieruchomienie kopali)» Dąbrowie Górniczej
i  r e d i B i c c f e  r o f e o i m S S r ó w

Przed trzema dniami donosiliśmy o pla
nie zarządu kppalni „Wiktor" w Milówi- 
cach, który chce zwolnić robotników 50- 
letnich, a przyjąć młodszych i w ten spo
sób „odmłodzić" przemysł. Z podobnym 
zamiarem widocznie, nosi się Tow. Fran- 
ko-włoskie w Dąbrowie, które ogłosiło, 
że na skutek remontu i przebudowy sor  
towni, zamyka kopalnie „Paryż" i „Ko- 
szelew" na czas od 25 bm. do 9 września 
b. r.

Robotnicy jednak mają otrzymać wy
mówienia, co kryje w sobie niebezpie* 
czeństwo przeprowadzenia redukcyj.

W związku z tem. robotnicy zaniepo
kojeni w najwyższym stopniu zwrócili 
sie za pośrednictwem związków do in
spektora pracy, z prośbą o interwencję.

Jak z tego widać, pod pretekstem prze
budowy sortowni, towarzystwo chce 
unieruchomić czasowo kopalnie, ażeby 
móc bez przeszkód zredukować niewy
godnych ludzi, w stosunku do których 
mają jednak poważne zobowiązania.

A  Wtorek Dziś: Euzebjusza b.
Jutro: Wniebow. NMP.j g . i # Wschód sl.: g. 4 m. 39

i i i  sierpnia Zachód sł.: g. 19 m. 29

m 1934
Długość dn.: g. 14 m. 50
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REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 
W  CHORZOWIE.

Wtorek, 14 bm.: „Kryizys i Wiosna", mel-odyjtn ko
media muzyczna z tańcami Geyera i Franka.

Środa, 15 bm.: „Głupi Jakób". komedja w 3 aktach 
T. Rrtlnera.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Żółty ksńążę" i „Profesor 

w kabarecie". Casino: „Ja mam temperament". Colos
seum: „Pont Sandiegio". Pałace: „Władczyni Atiawtydy". 
Rialto: „Papryka". Union: „Blaski i oion-ie milo-Soi". 
Dębina: „Biała trucizna" i „Papa ja ohcę hrabiego".

CHORZÓW I, Colosseum: „Zamarłe Echo" f
„Książę Arkadji". Apollo: „Miraż szęścia" I
„Jaki Papa, taki Syn".

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Zabawa". Pałace: „Biały wódz" { „Je j kró

lewska mość".
RADJO:

ŚRODA, 15 SIERPNIA 1934 R.
Katowice. 8.30 Pieśń: „Kiedy ranne wstają zofze". 

8.35 Płyty. 8.53 Ptyty. 9.10 Płyty. 9.25 Płyty. 10 00 
Trams-miisija nabożeństwa z Kraików a. 12.05 Poranek mu
zyczny. 13.00 „O pracy twórczej różnych kompozyto
rów" — wygł. prof. Roman Chojnacki. • 13.10 Muzyka 
lekka. 13.45 Odczyt p. t. „Wędrówka po kraju — w 
krainie suwalskich jezior" — wygł. p. Karaimi er a Her- 
b-iofoowa. 14.00 Koncert zespołu Niny Mańskiiej. 15 00 
„Jakie są nasze tegoroczne zbiory" wygi. o Sta
nisława Prus - Wiśniewski. 15.15 Płyty. 15.45 „Sadow
nictwo na własne potnzeby i sądownictwo handlowe" — 
wygł. ip. E’dinibnd Bfa&zozyk.l&OO Koncert iWuŁirńy i  
Ciechocinka. 16.30 Płyty. 17.10 Koncent muzykii polskiej 
w wyk. Aleksandra Brachockńego ~  fortepian (Katowice) 
i Eugenia Umiińska — skrzypce (W-wa). 13 00 Fragment 
teatralny. 18.15 Koncert orkiestry I-szego Pułku Piecho
ty Legionów. 18.45 „Wybuch wojny — wspomnienia oso
biste" — wygł. p. St. Wasylewski. 19.15 Dawne pio
senki polskie w wyk. chóru Alojzego Zaremby. '9 40 
Recital śpiewaczy Wiktorjii Skwarczewskiej. 20.12 Pły
ty. 20.37 Koncert popularny w wyk. ork. Towarzystwa 
MandoJiirristów „Halka" z Rozdzimia -  Szoipieciice pod 
dyr. Kaziim. Bończy - Tomaszewskiego. 21.25 Koncert 
muzyki lekkiej. 22.15 Wesoła audycja ze Lwowa.

— GÓ RN ICY  Z FR A N C JI, w y d a łem  w  ty ch  
dniach z  kop. ..Escarpelle" pod Lems, w rócili 
10 b. m. do P o lsk i przez punkt graniczny w  
B ytom iu .

—  OSOBISTE. W  dniu 14 b. m. obchodzi 
p. Jadwiga Drendowa, d łu g o le tn ia  członkin i 
K at. Toiw. P o le k  z M y sło w ic  75-lec.ie sw y ch  u - 
rodizin. Sędziwej Ju b ila tc e  sk ła d a ją  n a js e r
d eczn ie jsze  ż y czen ia  Z a rż ą  G łó w n y  i w s z y s t
k ie  członkin ie  K at. T ow . Po lek .

—  N A B O Ż EŃ ST W O  ZA D U SZĘ Ś. P. AN
D R Z E JA  M IELĘC K IEG O . W  p ią tek , dn ia  17 
s ie rp n ia  b. r., jak  o - w roczni i-cę śm ie rci m ę
czeńsk ie j ś. p. D-ra Andrzeja Mielęckiego, od
b ęd zie  się o godz. 9-ej w  k ap licy  sie ro c iń ca  
w  K a to w icach  p rz y  ul. P le b iscy to w e j Nir. 46 
m sza  św . z a  spokó j jeg o  d u szy  i za  w s z y s t
k ich  p o leg ły ch  o b ro ń có w  zieimi śląsk ie j.

U p ra sz a  się  o lic zn y  u dzia ł w  n ab o żeń stw ie .
— D O B R O W O L N Y  PO D A T E K  NA K O LEI 

NA PO W O D Z IA N . M in is te rs tw o  K om unikacji 
ro zes ła ło  okólnik p o lec a ją cy , a b y  k o le jo w e  k a 
sy  b ile to w e , b a g ażo w e , e k sp re so w e , i to w a ro 
w e  w y d a w a ły  bony po 5 i 10  groszy ogólno
polskiego Komitetu pomocy ofiarom powadzi, 
w razie z g o d y  zainteresowanego. Jako resztę 
przy pobieraniu należności za przejazd lub 
przewóz. Ogólmo-polsiki K om ite t p o m o cy ’ spo
d z iew a  się , że  ten  sp osób  zb ió rk i p rz y ję ty  zo 
sta n ie  p rz e z  -p o d ró żu jący ch  z od p o w ied n ią  
życz liw o śc ią .

—  JU B IL E R Z R Y  KRAKOWSCY OSZUKA- 
■LI KATOWICZANINA, Franciszek B uohalik, 
s t. -asesor ko lei z Katowic don iósł o rg an o m  
po licy jn y m  w  K atow icach , że w  so b o tę  11 b. 
ni., w  cza-sie, g d y  p rzech o d ził p rzez  R ynek  
G łó w n y  w  K rak o w ie  —  p rz y s tąp ili d-o niego 
dw aj o so b n icy , z  których jed en  przedstawił 
się  m u za  R o sjan in a , zaś drugi za żyda i sprze
dali mu pierścionek z metalu, jako złoty za 80 
z ł. P ie rśc io n e k  ten  fa k ty c zn ie  p rz e d s ta w ia  
w a r to ść  50 gr.

—  PO LSKI CZERW ON Y KRZYŻ O kręg  
Śląski zaw iadam ia, że dek larac je  dla zap isan ia  
d a ró w  odzieżow ych (bielizny, ub ran ia , obuw ie, 
to w a ry  tek s ty ln e  itp .) na rzecz ofiar pow odzi 
zostan ą , doręczone przez osoby  do teg o  upo- 
v 'ażn iune  m ieszkańcom  W ielkich K atow ic, w  
p ’ąb:k, dn ia  17 sierpn ia  b r., zaś zdek larow ane  
rzeczy  odeb ran e  z o stan ą  p rzez  te  same, osoby

Piękną i p o ży teczną  im prezę organizuje 
Ś ląska  D e leg a tu ra  O kręgow a Polskiego T o u - 
ring  Klubu w  K atow icach  przeż uruchomienie 
pociągu dokoła Polski. B ardzo obfity  p rogram  
pokazuje naprzem ian  tak  k ra joznaw cze  jak  i 
g osp o d arcze  s tro n y  naszego  kraju . N iew ątpli
wie zwiedzenie pól bitew oraz cmentarzy z 
czasów wojny światowej będzie ciekawe.

Trasa, p ro w ad ząca  z Katowic przez Kra
ków, Wieliczkę, Zakopane, Krynicę, Woroehtę, 
Jaremczę, Borysław, Lwów, Łuck, Równe, Wil
no, Smorgonie, Białowieżę do Warszawy, a 
następnie s ta m tą d  do Gdyni, gdzie okrętem

projektowana jest wycieczka na Hel, potem 
Grudziądz, Toruń, Gniezno, Poznań, Łódź, Czę
stochowę i Katowice —  jest niezmiernie intere
sującą.

Luksusowy pociąg, składający się z samych 
pullm anów  II kl. z dw om a w spanialem i w ozam i 
restau racy jn em i z w y tw o rn ą  kuchnią, dancin
giem  i ew tl. w agonem  z łazienką ~  gwaran
tu ją  każdem u bezwzględnie wygody i komfort. 
W szelk ich  dokładnych  inform acyj udzielą w szy 
stk ie  oddziały Wagons-Lits-Cook oraz Śląska 
Delegatura Polskiego Tourłng Klubu w  Katowi
cach, ul. Stawowa 1. 14, teł. 300-71.

m i m  flziomy sipei
Bziafwa Siąska rezygntre i partii daty wiania

O wzruszającym dowodzie pamięci 
dzieci śląskich na rzecz powodzian dono
si nam nasz korespondent z Rybnika:

Dzieci z drtażyn Jordanowskich w 
Pszowie, wzruszone opowiadaniem kole* 
źanek, które były na koloniach letnich na 
terenach powodziowych, uprosiły kie
rownika tych drużyn, p. Kazimierza Hes- 
sa, by wysłał dzieciom powodzian po 
jednej porcji dożywiania, której dziat
wa pszowska chętnie zrzeka się na ich 
korzyść.

W porozumieniu z kontrolerem woje
wódzkim wysłano 7 bm. 13 paczek z 
Chlebem, kawą i wędzonką. Dziatwa sa
ma pomagała przy pakowaniu przesyłek, 
dołączając do nich serdeczne liściki dla 
dzieci powodzian.

Piękny i nader szlachetny ten gest 
dziatwy pszowsłdej należy podnieść z 
pełnem uznaniem. Świadczy on a tem, żę 
dziatwa śląska posiada czułe serca dla 
nieszczęśliwych ofiar strasznej klęski po
wodziowej, dając w ten sposób dobry 
przykład innym dzieciom, a specjalnie 
starszym. Dzieci pszowskie zwracają się 
za naszem pośrednictwem do innych drir

w  poniedziałek, dnia 20 sie rpn ia  br. W  innych 
m iejscow ościach  W o jew ó d z tw a  ślą sk ieg o  w y
zn aczą  nasze  O ddziały P . C. K. dzień, w  k tó 
rym  p rzep ro w ad zą  zbiórkę.

— AMATORZY PAPIEROSÓW sk ra d li w  
n ocy  n a  11 b. ni. z m agazyn-u F -m y  Ru-ch w  
K ato w icach  (K ościuszki la )  2000 „E gipsk ich", 
2.000 „S ilesia" , 4.000 „ R a ry ta só w " , o ra z  s re 
b rn y  z e g a re k  z  p az iac a n em  łańcuszk iem .

—  K O L O N JE  L ETN IE  PO L S K IE G O  C Z ER 
W O N EG O  KRZYŻA. W  sob o tę  d n ia  18 s ie rp 
n ia  b, r. wyjeżdżają dzie-ci, k tó re  o trz y m a ły  
sp ec ja ln e  -zaw iadom ienie do ko lon ji leczn icze j 
w R ab ce . Z biórka  w  K atow icach  w  liiwrze 
P o lsk ieg o  C zerw . K rzy ża  p rz y  lii. A n d rze ja  9 
o godz. 9-ej rano .

W  so b o tę  d n ia  18 sie rp n ia  b. r. w ra c a ją  z 
ko lon ji leczn icze j w  Rabce dzieci, które w yje
chały do Rabki w dniu 23 lipca b. r.

D zieci -powirtne b y ć  o d eb ran e  w  K ato w i
cach  na dw o rcu , peron III. o godz. 15,15.

— DYŻUR LEKARSKI W CHORZOWIE.
W  dni-u 15 b. m. p e łn ić  będą  z  ram ien ia  K asy  
C h o ry ch : 1) p . dr. J a n icz ek , zam . w  C h o rzo 
w ie I. ul. W o ln o śc i -nr. 16. 2) p. dr. L ex , zam . 
w C h o rzo w ie  III. ul. K ościelna  n r. 1. D yżur 
trw a ć  będ zie  od  śro d y , dnia 15 b. ni. godz. 8 
rano  do c zw a rtk u , 1-6 b. m. godz. 8-rano .

— POBITY PRZEZ NIEZNANYCH OSOB
NIKÓW. W  p o n ied z ia łek  w  godz. p o ran n y ch , 
po lic jan t n a tk n ą ł się  p rz y  o g ro d ach  d z ia łk o 
w ych  w  Ch°rzowie (Dz. I.) na p ew n eg o  osob
nika, u  k tó reg o  s tw ie rd zo n o  k ilk a  ran . D o c h o 
dzen ia  u sta liły , że  chodzi w  tem  w y p ad k u  o 
stróża F ra n c iszk a  Ciulrisa, zam . w  C horzow ie, 
k tó ry  p o b ity  z o s ta ł -przez n-ieznanych osobni
ków . (ok)

-  PRZYTRZYMANIE NA ZIELONEJ GRA
NICY. W  niedzielę  dnia 12 sie rp n ia  b. r. p rz y 
trzy m an i zo sta li w  T arn . G órach  R ogatekow ski 
Bole-sław i P u sz k a  F ra n c isze k  za  n ie legalne  
p rzek ro czen ie  g ra n ic y  z P o lsk i do Nieimiec.(Pi)

— OFIARA ROZSTROJU NERWOWEGO.
W  dniu 13 b. m. o godz. 3 ran o  w mies-zka-niu 
inż. Z ie lińsk iego  w  Nowym Bytomiu, p rz y  ul. 
Nteidurnego 29 za s trz e lił  się 28-letni Jan  M al- 
tze, technik. D enat b y ł sz w a g rem  in-ż. Zieliń
skiego, d-o k tó re g o  p rz y b y t p rzed  n ied aw n y m  
czasem  w  o d w iedziny . P o w o d em  ta rg n ięc ia  
się na  życie by t ro z s tró j n e rw o w y , (ok)

— NIE CHCIAŁA PÓJŚĆ DO WIEZIE
NIA. Dnia 10 bm. z polecenia Sądu miano

żyn Jordanowskich, by poszły icli śla
dem. Dla informacji podajemy, że racje 
żywnościowe wysłano wprost do komi
tetu Powiatowego akcji niesienia pomocy 
powodzianom w Nowym Sączu, (r)

Nieszczęśliwy wy^edek
na meczą zapclnic?vm

W czasie walk zapaśniczych, które 
odbywały się. w Rybniku w ubiegłą nie
dzielę na stadjonie letniska Ruda, zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek, który uniemoż
liwił dokończenie walki między murzy
nem Thompsonem, a olbrzymem Leonem 
Grabowskim. W pewnej chwili Thomp
son, pchnięty przez swego przeciwnika, 
potoczył się na okalające ring liny, które 
nie wytrzymały naporu i pękły, tak, że 
murzyn spadł z jednometrowej wysoko
ści na ziemię, odnosząc kontuzje lewe
go boku, co uniemożliwiło prowadzenie 
dalszej walki.

o d s ta w ić  d o  w ięz ien ia  w  K ato w icach  m iesz 
k an k ę  R ep t N ow ych , Marję Pfeifferówną, któ
ra stawiła jednak policjantowi zaciekły opór.
W resz c ie  jed n a k  u d a ło  się ją u b ezw ład n ić  i 
o d sta w ić  d o  w ięzien ia . Na Pf. sp isano  nOwy 
protokuł za °pór władzy, (pi)

—  ZAGINĄŁ. W  ty c h  dn iach  o ddalił się 
z dom u rod z ic ie lsk ieg o  z am iesz k a ły  w Ryb- 
n ik u -P a ru sz o w cu , p rz y  ul. L eśn ej 18-letni Al
fons Piecha i d o ty c h c z a s  nie po w ró c ił. C hło
p iec  je s t  ś red n ieg o  w z ro s tu , b ru n e t, m a  oczy  
c za rn e , u b ra n y  je s t  w  s z a ry  d re lich o w y  g a r
n itu r i c zap k ę  z daszk iem . K toko lw iek  m óg łby  
udzie lić  o  zag in ionym  inform acji, zech ce  je 
z ło ż y ć  w  n a jb liż szy m  p o s tro n k u 1 policji, 
w zg lęd n ie  pod w y że j p o d an y m  adresem - (r)

—  PRZYSZŁA KRESKA NA MATYSKA. 
W  ub. ś ro d ę  na g ra n ic y  p rz y trz y m a n o  prze
kradającego się z Niemiec do Polski pod 
Brzeziem u. Odrą, o b y w a te la  p o lsk !ego. Gin
tera Mroza, zam . osta tn io  w  R acib o rzu  w  
ob°zie dla uchodźców z Polski. M roz je s t 
p o sz u k iw an y  p rzez  w ła d ze  polskie za kol
portowanie ulotek antypaństwowych w  R y
dułtowach. M. odstawiono do więzienia w 
Rybniku, (r)

— UJĘCIE KŁUSOWNIKÓW. W  ty ch  
dn iach  p rz y trz y m a n o  w  lasach bujakowskich, 
w  R y b n ick iem . k ilku  zaw o d o w y ch  k łu so w 
n ików , p o ch o d zący ch  z Kochłowic. M. ro- 
p rz y trz y m a n o  karanego już za napad rabunko
w y, Reinholda Wojtaszka. K łusow nikom  ode
b ra n o  3 fuzje  z nabojam i. W  toku  d o ch o d zeń  
u sta lo n o , że  sw eg o  c za su  W ojtaszek został 
przez leśniczego zraniony 52 śrutami, (r)

—  GROŹNY POŻAR W  ROGOWIE. Dnia 
10 bm . p o w s ta ł w domu mieszkalnym Jana 
Kamczyka w RogOwie groźny p ożar, k tó ry  w  
ciągu 2 godzin zniszczył całe zabudowanie. 
Straty w ynoszą o^oto 8.000 zł. (r)

— POŻAR DOMU MIESZKALNEGO W 
RAD LIN IE. W  ubieg łą  n iedzielę w y b u ch ! n a 
gle p o żar w  donnu m ieszk aln y m  g ó rn ik a  F ra n 
c iszk a  Śm iej i w  B iertu fto w ach , gm ina R adlin . 
Pożair zn iszc zy ł dach  dom u k ry ty  d ach ó w k ą , 
o ra z  uszk o d z ił su fity . S tra ty  w y n o szą  p rz e 
sz ło  3 ty s iąc e  z io tych . P rz y c z y n y  p o żaru  nie 
zdo łano  w czasie  w s tę p n y c h  dochodzeń  tts*a- 
lić. (R)

Walny zjazd Z. K. P.
W  niedzielę  odbył się  w  Kat°wicach z jazd  

delegatów Zjedn. Kol. Pol. W  sk ła d  z a rz ą d u  
okręgowego w ybrano:’ prezesem  p. d y r. Ed
warda Wąsika (dotychczasow y p re z e s  p. 
Ścierski nie wszedł już do zarządu), a s ta n o 
wiska w iceprezesów  p o w ie rzo n o  pp. D re w 
niokowi z  Taro. Gór i Pietrasowi z  R y b n ik a . 
Do zarządu weszli pp. D ras , Heller, Furgoł, 
Szymeckl. Sklarek i Gola. W y b o ró w  dokona
no p rzez  ak lam ac ję . P o  sp ra w o z d an iu  kom isji 
w n ioskow ej i fin an so w ej, o ra z  re fe ra c ie  p rz e d 
stawiciela wydziału w y k o n aw czeg o , ro zp a 
trzono szereg wolnych w n io sk ó w , na czem  
zjazd zakończono,

j W  t

U s t ę p s t w o  d l a  i y d ś w
- na  ŚIqsVu Opolskim

Żydowska Agencja Telegraficzna do
nosi, że ministerstwo spraw wewnętrz
nych zezwoliło żydom na Śląsku Opol
skim na rytualny ubój bydła.

Na obszarze całych Niemiec poza 
Śląskiem Opolskim zakaz uboju rytual
nego pozostaje nadal w mocy. Liczba 
głów bydła, które ubijane będą zgodnie 
z rytuałem żydowskim, będzie ściśle o- 
graniczona odpowiednio do potrzeb miej
scowych żydów.

K r o n i k a  2 aj*łę f» io > i> sfta
R m M cJi I adeiafctrscja: Seesow toc. 3 -go 

Maja 5.
KINA W  ZAGŁĘBIU:

BĘDZIN. DowołU: ..7 dm „c rę śd *"  I „M ? “ . Swi«- 
towld: ..Marjo". Apollo: „Baroud".

CZELADŹ. Czarny: „Biała trudzua".
ZAWIERCIE. Stella: ..Nowoczesny Robinson".
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Żyd* Jest dękne" Eden: 

..W krainde wiecznego uśmiechu". Pałace: ,Klub dżentel
menów".

—  ODZNACZENI. W  g m achu  s ta ro s tw a  w  
B ędzinie p. s ta ro s ta  B oxa udekorow ał złotym  
krzyżem  zasług i p. J. G alio ta  b. w icem in istra , 
sreb rn y m  zaś krzyżem  zastug i pp. Leopolda 
S zw aję  i P a w ia  D ym eckiego. B ran żo w y  krzyż 
o trzym a! p. P io tr  P usiarsk i. M edale  i dyplom y 
otrzym ali pp. F ranc iszek  D ąbrow sk i z h u ty  M i- 
low ice, Z. H ajduk  i M. N ow ak  z h u ty  S taszic , 
L. P io trow sk i z N iwki, a  z h u ty  B an k o w ej: Le- 
gom ski, Cieślik, Żem ła, Indelak , H ajek, B aka
larz, • Skóra, C adzyński, K rauz, Skrzelow ski, 
R ozkosz, Tyuriia , Siem iński i D orosz. O dzna
czeni zostali w szy scy  za  35-letn ią  p racę  w  p rze
m yśle.

—  POŻARY W  MILOWICACH I BOBROW
NIKACH. 11 bm. w  M ilow icach w ybuch! po
ż ar w  stodo le  T o w . S o sn o w ie c k ie g o , P rzy b y ło  
k ilkanaście s tra ży  z okolicy, k tó re  zdoiaiy po
ż a r um iejscow ić. S to do ła  spaliła  się doszczę t
nie. W ieczorem  teg o ż  dn ia  spaliła  się  s*odota 
ks. M arcinkow skiego  w  B obrow nikach , pełna 
zboża.

—  RUBRYKA KRADZIEŻY.. Do b iu ra  fa
bryki „U nion" w  Sosnow cu  d okonano  w łam a
n ia . Sprawcy skrad li k ase tk ę  ze znaczkam i, 
w arto śc i 49,10 zl. Z  w a rsz ta tu  p. Zabłockiego 
1 M a ja  25 w  Sosnow cu  sk rad zio n o  narzędzia . 
P . Janow i P rekoszew skiem tl w K azim ierzu sk ra 
dziono ro w er.

—  PIESZO NA JASNĄ GÓRĘ. W czo raj 
p rzez  C zeladź przechodzili dw aj h a rce rze  z 
Ż yw ca, 18 i 14-letni, k tó rzy  10 bm . w yruszyli 
p ieszo, ażeb y  n a  św ię to  W n ieb o w stąp ien ia  zdą
żyć  na  Ja sn ą  G órę.

—  BRAK ZNACZKÓW STEMPLOWYCH
w  C zeladzi da je  się odczuw ać już  od kilku dni. 
Z a in teresow an i m uszą  kup o w ać  znaczk i w  Bę
dzinie.

—  W  CZELADZI ZASTOSOWANO NIE
ZWYKŁĄ METODĘ reperacji szo sy  M ystow ic- 
kiej. O dcinek bow iem  około 50 m etrów  zasy 
pano  g rubym  szab rem , p o zo staw ia jąc  bez uw a
łow ania  i p rzy sy p an ia  p iaskiem . A t r z e b a . do
dać, że  cały  ruch  sk ie ro w an y  je s t  tą  szosą .

—  ZACZADZONY. 12 bm . w  m ieszkaniu 
w łasnem  p rzy  ul. L im anow skiego  19 w  D ąbro 
wie u legł zaczadzen iu  P io tr  W ójcik , k tó reg o  
zdołano p rzyw rócić  do życia.

—  CUCHNĄCY ŚCIEK PRZED SZKOŁĄ 
NR. 5 W ZAWIERCIU. W zdłuż ulicy P ad e rew 
sk iego  w  Z aw ierciu , na  p rzestrzen i od  fabryki 
H uldszyńsk iego , aż do  fab rycznej bocznicy  ko
lejow ej, p rzep ro w ad zo n y  je s t  rów , kończący  s ( 
p rzed  sam ym  budynkiem  szko ły  pow szechnej 
nr. 5. P on iew aż  sp ad ek  je s t w  s tro n ę  m iasta  —-  
w o d a  sp ły w a jąc  z odległości kim . zatrzym uje  
się w  końcu  row u , tw o rząc  n iebezp ieczny  zbiór- j 
nik, s ięg a jący  do d w ó ch  m etró w  głębokości- 
L etn ią p o rą , n ag ro m ad zo n e  ściek i w ydzielają  ; 
w oń tru d n ą  do zniesienia, a  w  row ie  s to ją  do i 
czasu , aż zb aw cze  słońce je  w y p a ru je ; w  c z a - : 
sie te j reakc ji n iem a m ow y o tem , ab y  d z iec i: 
pod czas w y k ład ó w  m ogły  o tw o rzy ć  okna  i za-; 
cze rp n ąć  św ieżego  p o w ie trza . K om isja san ita r- j 
n a  i zarz ąd  m iejski w inny  tę  bo lączkę  usunąć-

(h u )
-*■ A TO BOHATEROWIE... W  czasie 

sprzeczki w  Z aw ierciu , 3 m ężczyźni: B ędków -; 
ski józef, P iu ta  Józef i P id on ity  W in cen ty  na ' 
padli na  kobietę  W ojdyn ię  S tan is ław ę  i ciężk0 
ją  pobili. Po licja  p ro w ad zi d o chodzen ia , (hu)

—  TRAGICZNA KĄPIEL U M Y SŁÓ W ^ 
CHOREGO POD WYMY5ŁOWEM. Z W y m f  
sło w a  donoszą, że 11 bm . zm arł tam  śm ie rc i 
trag iczn ą  W ład y sław  D uda, m ieszkaniec  W T '; 
m yślow a, k tó ry  zdradza! w y raźn e  o b iaw y  cho' 
roby  um ysłow ej. P rzyszed ł on nad  b rzeg  prze'  | 
p ływ ające j tam  B rynicy  i ro zeb raw szy  się, p ° ' : 
stanow i! się w y k ąp ać . W czasie  kąpieli jed n a15 
Utonął.
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Tajemnicze zaginiecie inwalidy z Czeladzi
Cztferii ii© z  śroćBSffów tto  zifci*a

przypuszcza, że musiało sie stać nie- Nieszczęśliwa Wróblowa prosi za na- 
szczęście, a być może, że inwalida stał szem pośrednictwem o łaskawą wiado- 
się ofiarą powodzi. mość o zaginionym mężu.

Grom uderzy! w ojca i córka
za6ija§ąc o | c a  na miefscu

W ub. poniedziałek do redakcji naszej 
zgłosiła się młoda kobieta z niemowlę
ciem, z płaczem prosząc o pomoc. Nie
szczęśliwa po uspokojeniu się opowiedzia
ła nam o swem naprawdę wielkiem nie
szczęściu. Nazywa się Felicja W róbel. i 
mieszka w Czeladzi przy ul. Przełajskiej 
■w domu p. Nowaka. Mąż jej Andrzej, lat 
42 jest inwalidą wojennym i pobiera 60 zł. 
renty miesięcznie. Za to utrzymuje sie
bie i żonę z dwojgiem dzieci oraz matkę 
staruszkę.

Kiedy w kwietniu obcięto mu reutę o 
6 zł., zrozpaczony począł dochodzić 
swych praw. Poszedł z . domu pieszo do 
jakiegoś urzędu w Sosnowcu i odtąd nie 
pokazał się już więcej w domu. Było to
5 maja .br. 25 maja żona zaniepokojona 
do najwyższego stopnia otrzymała od nie
go list z Pawłosiowa obok Jarosławia, w  
którym pisał, że musiał tak zrobić, bo by
łoby się stało coś gorszego. Co miał na 
myśli, nie wiadomo. Nieszczęśliwy z  
Sosnowca do Jarosławia szedł pieszo nie 
mając pieniędzy na podróż.

W czerwcu żona otrzymała drugi list, 
oraz upoważnienie na podjęcie renty in
walidzkiej. Wróbel pisał przytem, że do
6 lipca br. znajdzie się w domu.

Z chwilą tą wszelki ślad po nim za
ginął. Nie daje znaku życia, a na listy] 
Pod wskazanym adreserń: wójta Jana To
maszewskiego z Pawłosiowa niema żadnej 
odpowiedzi. Rodzina zaginionego Wnóbla 
żyje w  skrajnej nędzy, a 4 osoby przy 
życiu utrzymują się dzięki litości sąsia
dów. NieszS*?śliwa rodzina inwalidy

Dnia 10 bm. po poł. podczas burzy, 
przechodzącej nad Tarn. Górami i oko
licą, uderzył piorun w Radzionkowie w 
pracującego na polu dworskiem w 53' 
letniego inwalidę, Franciszka Rudolfa 
(Stawowa 13), zabijając go na miejscu, 
oraz w 15'Ietnią córkę jego, Marję, któ
ra doznała lekkiego porażenia ciała.

Ojciec z córką zaskoczony został 
przez burze w chwili zbierania kłosów 
zboża na polu dworskiem.

. Zwłoki śp. R. odstawiono do kostni
cy, a córkę, której życiu nie zagraża 
niebezpieczeństwo, oddano pod opiekę 
lekarską-

ifrcwKi oDroftca cici MewieicicJ 
z  § m m m s k

P a rt L ew ak  G ottfa jn , m ieszk an iec  S o sn o w 
ca, znamy b y t  w ś ró d  so sn o w ieck ich  sfe r to w a 
rz y sk ich , o d w ie d za ją c y ch  n iek tó re  lokale  dan
c ingow e, jak o  d o b rz e  . u ło żo n y  m łodzien iec , 
p e łe n  d y sty n k c ji i d o b ry ch  m an ie r. Do p łc i na
dobniej odnosił się z a w s z e  z  g łęb o k ą  czc ią  i 
w ysizw kaaą g a la n te r ią , to  te ż  n ic  dz iw n eg o , iż  
w  k ró tk im  c za s ie  z y sk a ł  so b ie  s ta w ę  n iepoko- 
mamago „lw a s  a lertów  ea&".

P o s ia d a ją c  tego  rocERfct n ieo cen ione  w a lo 
r y  c h a ra k te ru , b y ł zd ec y d o w a n y m  w ro g iem  
w sze lk ie j try w ia ln o śc i.

P ew n eg o  razu  by t z e  sw y m  p rzy jac ie - 
le®» lok iem  Steim gutem , m ieszk ań cem  S o sn o w - 
£?■» w  jed n y m  z  so sn o w ieck ich  lokali na d a n -  

™®u* gdzie  p o d c za s  scy sji, w y w o ła n e j e  p o 
wodu jak ieg o ś  try w ia ln e g o  geisitu p. lak a , do  
(ego  stopn ia  sp ra ł  ń a sz  .A d o n is"  sw eg o  p rz y 
jaciela, iż  p o  p o w ro c ie  z  o p a tru n k u  lek a rsk i e- 
80 d o  dom u p. Icek  z  tru d n o śc ią  z o s ta ł ro z 
p o zn an y  p rz e z  ro d z o n ą  m atkę .

—  P ro s z ę  W y so k i Sąd u  — tłu m a c z y ł się  
P- L ew ek  w  S ąd z ie  G rodzk im  w  S o sn o w cu  —  
Un je s t  z w y c z a jn y  d ra ń  i b y d lak  tre fn y ; —  
Uin s ie  c a ły  czas ź le  z a c h o w y w a ł w o b ec  ko b ie 
ty , n ie  u m ia ł się  znaijść, a  p rz y te m  b y ł  d la n iej 
talk u szczy p liw y , że  o n a  nfe m o g ła  sied z ieć  
P rzee  par© dni...

S ą d  po  ro z p a trz e n iu  sp ra w y , b io rą c  pod  
u w a g ę  tę  oko liczność łag o d zącą , iż  s ta w a ł on  
■w o b ro n ie  cżcl n iew ieśc ie j, sk a z a ł ry c e rsk ie g o  
J>- G u t (fajna  ty lk o  c a  14 dni a re sz tu . (x y ) 

w *"r , , A  <  .....

Powitanie Polaków z zagranicy na dworcu w  Katowicach. J. E. ks. biskup Adamski wita 
prezesa Związku Narodowego Polskiego w Am eryce, p. Świetlika.

Ag. Fot. „Po olonji“ i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

Eksplozja w fabryce
materiałów wybuchowych

W  czasie jednej z  prób chemicznych 
w laboratorium fabryk, materiałów wy- 
buchowych^ „Lignoza1' w Starym Bieru* 
niu, nastąpił silny wybuch butelki, z za
wartością materiałów wybuchowych, 
przyczem ranny został laborant, Jerzy 
Karwot, który doznał poważniejszych o* 
kaleczeń na głowie i rękach. Rannego 
przewieziono natychmiast do szpitaia, 
gdzie ujęto mu jeden palec. Pozatem za
grożony jest bardzo poważnie wzrok 
rannego. (ok)

Zfltfadftow€ samlsóMwo
W  poniedziałek, dnia 3 bm . w e w czesn y ch  

godzinach  ran n y ch  popełni! sam o b ó js tw o  27-let- 
ni laborant apteczny Michał Gamoń, zam . w  
R ybniku, p rzy  ul. R aciborskiej. N ieszczęśliw y 
napił się jak ie jś  do ty ch czas nie usta lonej ż rącej 
truc izn y  i, jak  się okazuje, popalił sobie wnętrz
ności do tego stopnia, że po krótkich męczar
niach zmarł. Zwłoki śp . G am onia od staw io n o  
do  kostn icy  Spółki B rackiej w  R ybniku, a w y
św ietleniem  p rzyczyn  teg o  zag ad k o w eg o  sam o
b ó js tw a  zajęły  się w ładze policyjne. (R )

0

Z sali sądowej w Katowicach
Sąd Okręgowy w  Katowicach skazał 

dnia 13 bm. Tadeusza Fierę z Załęża za 
ciężkie bluźnierstwo na rok więzienia z 
zawieszeniem na 5 lat. Sędzia ostrzegł 
F., że na wypadek ponownego bluźnier- 
stwa, wyrok ten będzie bezwzględnie 
wykonany.

Pozatem sąd skazał 22-letnią Małgo
rzatę Z. z Katowic za dzieciobójstwo na 
6 miesięcy więzienia, z zawieszeniem ka
ry na 5 lat.

Odnamiedzi Jiedakcli
—  Stały cz. Moszczenica. M oże się Pan 

zw rócić do m in iste rstw a  P ra c y  i Opieki Spo
łecznej w  W arszaw ie  z p ro śb ą  o p rzyśp iesze
nie ro zstrzygn ięc ia  P ańsk ie j sp raw y . Nic inne
go nie m ożna poradzić.

—  B. N. J. A dresow ać na leży : In s ty tu t 
Socjo log iczny , P oznań , U n iw ersy te t. T erm in  
up ły w a  15 sierpn ia  1934 r.

Wybuch dynamitu pod mieszkaniem
H 9zf l e i  w i i r i k  w  l a n a w i e

Dnia 11 bm. o godz. 23, w  ogrodzie Ionja Agnieszki Amandy 10) nastąpił na- 
mieszkania Marji Basi w Janowie (ko- gle gwałtowny wybuch materiału w y

W mieszkaniu siosfry handyfySzMipcn?
znaleziono  115®O zł, i rcn>ofn>cr

W  związku z wykryciem i areszto
waniem bandy, która dokonała napadu 
na Bank Ludowy w Świętochłowicach, 
policja przeprowadziła rewizję w miesz- 
kania siostry aresztowanego bandyty 
Szampery w Nowym Bytomiu, gdzie u-

krywał się przez pewien czas Szampera.
W wyniku rewizji znaleziono 1500 zł.

i rewolwer. W ten sposób wraz z po- 
■przędnio już znalezioną gotówką, policja 
odebrała sprawcom całą prawie zrabo
waną kwotę.

.k 4 ■m.

Kibic CySic''er o jc a c h
Dn, 12 b. m. ll-fe tm i B ry k  Cyble z  Szopie

nic, z a b a w ia ją c  się  w  D ęb ie  p o d c za s  g ry  w  
k a r ty  w  it. zw . kibica, rzucony został przez 
zdenerwowanego gracza Maksymiliana Stań- 
czyka z  Dębią o  bruk, przyczem doznał z la
ta n ia  obojczyka. Cybic ju ż  nie będzie  kitoi- 
c °w a ł. k

Dalsza licytacja w zamlm książęcym
W ub. soSotę władze skarbowe prze

prowadziły dalszy ciąg licytacji majątku 
ks. Pszczyńskiego. Po przeprowadzeniu 
licytacji urządzeń na zamku w Pszczy- 

«. Pie, władze przystąpiły do spredaży u'
Skutki nieostrożnego obchodzenia Się rządzeń w zamku myśliwskim w Prom- 

z  bronią

£Jp ‘-

W  poniedziałek o godz. 4,05 w  po
czekalni II kl. w Tarn. Górach zastrze
g a  została Marja Bereskowa. lat 22 z 
■h-asowic. Przebywający w jej towarzy
s k ie  niejaki Eryk Kopicer w czasie ma- 
^bulacji z rewolwerem spowodował wy- 
f.trzał, który zranił Bereskową w prawy; 
k ł a d e k .
„ Po udzieleniu rannej pierwszej pomo- 

” odstawiono ją do szpitala powiatowe- 
T,0>,Sprawca zbiegł w niewiadomym kie- 
n,nku. (Pi)

nicach, w pow. Pszczyńskim. Na licyta
cję wystawione zostały przedewszyst" 
kiem cenne pamiątki myśliwskie rodziny 
Hochbergów.

Przedmioty te, stanowiące cenne pa
miątki tego rodu, nabyte zostały, jak to 
należało przewidzieć, przez krewnych 
ks. Pszczyńskiego.

Na licytację przybyło bardzo wielu 
żydów, handlarzy starzyzną. W dniu 16 
bm. odbędzie się ponowna sprzedaż po
wozów, niesprzedańych w dniu 10 bm.

(ok)

wytworny dżentelmen włamywaczem

bochowego. Wybuch na szczęście nie 
wyrządził, pozą odpadnięciem tynku, 
większej szkody.

Na miejscu wybuchu znaleziono ka
wał rury metalowej o średnicy 7 cm. w 
iotrnie petardy oraz kawałek lontu.

Policja przeprowadza energiczne do
chodzenia, celem ust, lenia sprawców  
zamachu. Istnieje przypuszczenie, że 
chodzi tn w tym wypadku o zwykły wy
bryk ze strony niedowarzonych mło
dzieńców.

szcza Kmidt zdradza maniery światowca. 
Będąc już aresztowanym zamawia sobie 
obiady w najlepszej restauracja. Jest to 
około 35-letni mężczyzna, ubrany ele
gancko, przyczem wygląd jego nie zdra
dza pochodzenia semickiego. Włada on 
kilku obcemi językami. Zapytywany, 
stwierdza spokojnie, że 40 ozy 50 tys. zł. 
dla niego nie ma większego znaczenia.

Ciekawy jest fakt, że właśnie zdra
dziły ich przemądre a raczej wielkopań- 
skie gesty, przyjechawszy bowiem do 
Sosnowca bawili się w towarzystwie ko
biet w pierwszorzędnych lokalach.

To zwróciło uwagę władz, powodując 
r e sz to  Wanię. Wochtman został zwolnio
ny a Kmidta, którego ścigaja władze 
Szwajcarii, Belgji i Włoch, pod silną 
eskordą odesłano do Warszawy.

$ » © »  w e s o ł e

którzy byli w Szwajcarii, Holandji, Bel
gji i Francji a do Polski wrócili z Włoch. 

Są to kryminaliści dżentelmeni zwla-

Jak donosiliśmy, policja sosnowiecka 
ujęła dwuch międzynarodowych włamy
waczy Berka Wochtmana i Nutę Kmidta,

Młoda akrobatka spadła z trapezu
Nieszczęśliwy wypadek w cyrku wędrownym w Nowel Wsi
p,,, n i a l i  bm. o godz. 22.40 w czasie 
dro u akn>bałyczneg<» w cyrku \vę* 
U i e ' nym Bronisława Szczęsnego z Szcr 
żei?1C w Nowej Wsi, spadła ku przera- 
-m u widzów z wysokiego trapezu, z, 

wodni zerwanij się liny, 22-letnią

akrobatka, Gertuda Drzyżdżanka, zam. 
w Goduli, doznając złamania prawego 
obojczyka oraz silnego potłuczenia cia
ła. Ofiarę fatalnego ‘ upadku odstawiono 
do szpitala.

Tegoż samego dnia, w tymże cyrku 
podczas zapasów 22-letni zapaśnik, Flo
rian Koczuba z Małej Dąbrówki doznał 
złamania ręki, wobec czego zapasy 
przerwano,

Oszukańczy tryk
Do m is trz a  szew sk ieg o  W alen teg o  Kusia, 

w C h o rzo w ie, p rz y  ul. 3-go M aja 50, p rz y b y ł 
w  ub. so b o tę  p ew ien  osobnik , p rz e d s ta w ia ją c  
się jak o  M itręg a  z  C h o rzo w a, zam . p rz y  ul. 
W an d y . P rz y b y s z  zak u p ił u szew ca  p a rę  b u 
tów , k tó re  k aza ł sobie p rz e s ła ć  p rz e z  po słań 
c a  do m ieszkan ia , gdzie  z am ie rz a ł u reg u lo w ać  
rach u n ek . Kuś nie p rz ec zu w a jąc  nic z łego , w y 
sła ł z am ó w io n y  to w a r  pod w s k a z a n y  a d re s . 
W  b ram ie  w sk azan eg o  dom u rzeikom y M. ode
b ra ł p osłańcow i b u ty , o św ia d c za ją c , że  u d a  
się do m ieszkan ia  po g o tó w k ę . P o m im o  d łu ż 
szego  w y c ze k iw a n ia , rz ek o m y  M itręg a  nie 
w rócił z g o tó w k ą , w o b ec  cze g o  p o sła n ie c  u - 
da ł s ię  do  w ła śc ic ie la  domiu, gdz ie  d o w ied z ia ł 
się, że podobnego lokatora wogóle nie zna.(ok)
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Zajęty dziennikiem, nie zważał na 
to, że w  sąsiednim pokoju ustała roz
mowa i że Ludmiła wyszła. Nie wi
dział on też jej badawczego spojrzenia, 
jakiem objęła' schody i sień, spodzie
wała się bowiem napewno, że zobaczy 
tu znowu ow ego pisarza, który od razu 
tak wielką wzbudził w  niej sympatję.

Zaledwie Ludmiła wyszła z poko
ju chorej, gdy markiz Laroche wysu
nął się z alkierza, gdzie się poprzednio 
ukrył i z gorączkowym pośpiechem za
czął szukać płaszcza i kapelusza.

•— Dokąd się wybierasz? —  zapy
tała Ludwika.

—  Na przechadzkę! —  brzmiała 
szorstka odpowiedź.

—  Ach, kłamiesz! Ja wiem już, ja
kie ty masz zamiary! Chcesz ścigać 
tę szlachetną dziewczynę, chcesz jej 
odebrać resztę pieniędzy, a może gor
sze jeszcze układasz plany^.

*— Milcz!
—- Uderz mnie, nie byłoby to po 

raz pierwszy! Ale nie odchodź! Nie 
zapominaj, że winniśmy jej tyle wdzię
czności. Ona nie ma już pieniędzy 
przy sobie, patrz, dała mi tysiąc ma
rsie...

—  Zobaczymy.
Laroche wybiegł z pokoju i z całej 

siły trzasnął drzwiami, aż dom zadrżał. 
Łoskot ten zwrócił znowu uwagę 
Maksymiljana na sąsiedztwo i zły, że 
mu ciągle przeszkadzają, odłożył pió
ro. Nagle zerwał się. Czy słuch go 
mylił? Nie, w  sąsiednim pokoju wołał 
ktoś jego nazwisko, zupełnie wyraź
nie.

—  Panie Dorn! Panie Dorn! Chodź
pan prędko!

Maksymiljan udał się natychmiast 
do chorej sąsiadki, a zastawszy drzwi 
.na klucz zamknięte, szarpnął niemi tak 
silnie, że się same zaraz otworzyły.

—  Idź pan —  zaczęła Ludwika —  
za panną Sebaldus. Ona daleko jesz
cze być nie może. Pan ją dogonisz. 
Odprowadź ją do domu i czuwaj nad 
nią, bo wielkie niebezpieczeństwo jej 
grozi. Spiesz się pan.

Maksymiljan nie czekał dłużej. Je
dnym skokiem stanął w  swoim pokoju, 
zerwał z gwoździa płaszcz, i w  następ
nej chwili biegł już drogą, wiodącą do 
pałacu bankiera.

Tutaj musiał spotkać Ludmiłę.
Najkrótsza droga prowadziła przez 

promenady, zupełnie o tej porze bezlud 
ne i na tem opierał markiz cały swój 
plan łotrowski. Czekając dopóki Lud
miła nie oddaliła się od ulicy tak, że 
wołania jej nikt już nie mógł słyszeć, 
zastąpił jej nagle drogę, i  zdejmując 
kapelusz, rzekł z uprzejmym ukłonem :

—  Jakże jestem szczęśliwy, że pa
nią spotykam samą! O, gdybyś w ie
działa, jak gorąco pragnąłem wypo
wiedzieć ci to, co serce moje przepeł
nia...

—  Dziwię się, że pana tu w idzę! —  
odrzekła Ludmiła chłodno. —  Miejsce 
twoje jest przy łóżku chorej żon y!

•— Żony? Ach, przecież pani nie 
uwierzy chyba, aby ta pospolita wieś- 
niaczka była moja żoną! O nie! Ja 
mam lepszy gust, wyższe wymagania, 
la koeharp panią!

—  Milcz pan! Jak śmiesz przema
wiać do mnie w ten sposób! —  zawo
łała młoda dziewczyna oburzona.

—  Oho, to tak zaczynasz? — syk- 
knął markiz gniewnie. — No, jak 
chcesz! Nie dasz mi serca, to daj mi 
pieniądze!

—  Dalej, prędko! Portmonetkę, ze
garek, broszkę, pierścionki, wszystko, 
to ma wielką wartość!

Mówml to, zbliżył się do niej z groź
nie zaciśmętemi pięściami.

— Ratunku! — krzyknęła Ludmi
ła w najwyższej trwodze.

—  W ołaj, wołaj, nikt cię tu nie sły
szy! Ale jeżeli będziesz zbyt głośno  
krzyczeć, to i ną to znajdzie się spo
sób.

.  I skoczywszy ku niej jak tygrys, 
objął swemi długiemi, silnemi palcami 
gardło nieszczęśliwej.

Ludmiła zaczęła tracić przytom
ność. Jeszcze jedna chwila, a strasz
na zbrodnia byłaby została popełniona.

Ale teraz nagle krzyknął markiz 
i jak długi runął na ziemię. Gwałto
wne uderzenie żelazem okutą laską, 
pozbawiło go wszelkiej władzy i zala
ny krwią, leżał na śniegu, jęcząc prze
raźliwie.

—  Nędzniku! —  zawołał Maksy
miljan w najwyższem uniesieniu. —  
Po raz drugi nie odważysz się na czyn 
podobny. Radzę ci, uciekaj z Hambur
ga, jeżeli nie chcesz zawrzeć znajomo
ści z tutejszem więzieniem.

—  Ach, Dorn, Dorn! —  szepnął 
markiz, podnosząc się. — Znam ja c ię ! 
Nasz sąsiad! Czekaj, może się jeszcze 
kiedy w życiu zobaczymy 1

I otarłszy śniegiem krew z twarzy, 
oddalił się szybko.

Maksymiljan tymczasem podał 
Ludmile kapelusz, który poprzednio 
spadł jej z głowy.

cając się do Maksymiljana, dodała ci
szej : —  Myślę, że ojciec przychyli się 
do mej prośby i że pan mi jej nie od
mówisz! Przyjmij ten pierścionek ode- 
mnie na pamiątkę dzisiejszego dnia 
i chwili, w której ocaliłeś mi życie!

Sebaldus milczał, ale twarz jego za
chmurzyła się widocznie.

—  Dziękuję pani! — odrzekł Maksy
miljan łagodnie ale stanowczo. Poda
runku tego jednak przyjąć nie mogę.

—  Czemu? — szepnęła Ludmiła 
blednąc.

— Bo jedna tylko kobieta na świe
cie ma prawo dania mi pierścionka, a 
tą kobietą jest moja żona!

Z głośnym brzękiem upadł pierścio
nek na ziemię. Ludmiła rzuciła się z 
płaczem w  objęcia ojca.

—  Coś pan uczynił? — zawołał 
bankier groźnie.

—  W iem teraz, że w  domu pana 
dłużej pozostać nie mogę. W ybacz mi 
pan, że w ten sposób odwdzięczam ci 
się za twoją dobroć. Przepraszam pa
na raz jeszcze i żegnam!

Ach, Dorn, Dorn! — szepnął markiz, podnosząc się.,

— Pozwól mi pani teraz —  rzekł 
spokojnie, —  odprowadzić cię do do
mu !

Młoda dziewczyna oparła się na je
go ramieniu i z radośnie bijącem ser
cem szła obok niego. • Czuła się w  tej 
chwili tak szczęśliwą, tak dumną, jak 
gdyby wybawcą jej był książę jaki a 
nie pisarek jej ojca.

Milcząc przebyli resztę drogi i sta
nęli wkrótce przed rzęsiście oświetlo
nym pałacem bankiera.

Maksymiljan ukłonił się.
—  Żegnam panią! —  rzekł. —- Jt?- 

steś już w  dom u!
—  O, nie odchodź pan! —  zawołało 

dziewczę żywo, ujmując jego rękę. —  
Musisz pan iść ze mną do ojca, aby ci 
m ógł podziękować za ocalenie jego  
jedynaczki od okropnej śmierci! Nie 
odmawiaj mi pan tej prośby!

—  Zapominasz pani —  odpowie
dział Maksymiljan smutnie, że ja je
stem prostym tylko pisarkiem i nie 
nadaję się do tych świetnych salonów^

Ale Ludmiła nie ustąpiła, i  Maksy
miljan musiał iść z nią.

Bankier niepokoił się już bdrdzo 
długą nieobecnością córki, a gdy uj
rzał ją teraz wchodzącą i gdy usłyszał, 
jak wielkie groziło jej niebezpieczeń
stwo, otworzył ramiona i ze łzami w  
oczach przycisnął wybawcę córki do 
serca.

—  Panie Dorn! —  szeptał wzru
szony. — W yrządziłeś mi dobrodziej
stwo, którego ci do śmierci nie zapo
mnę. Pamiętaj, że Sebaldus jest odtąd 
twoim przyjacielem!

O jakiejkolwiekbądź nagrodzie nie 
wspominał ani jednem słowem.

Maksymiljan został naturalnie na 
kolacji i był świadki:m całej uroczy
stości gwiazdkowej. Ludmiła otrzy
mała od ojca mnóstwo podarunków. 
Najpiękniejszym i najkosztowniejszym  
był pierścionek brylantowy.

—  Ach, jaki prześliczny! —  zawo
łała zachwycona, potem, nagle zwra

Zanim Sebaldus zdążył odpowie
dzieć, już Maksymiljana w salonie nie 
było.

Dnia tego pogaszono prędko świa
tła w  pałacu bankiera. W  jednem tyl
ko oknie widać było palącą się różową 
lampę. Tam, na kosztownem łóżku, 
leżała jedyna córka miljonera i gorz- 
kiemi zalewała się łzami. Nazajutrz 
zachorowała ciężko i bankier ani na 
chwilę nie opuszczał ukochanej jedy
naczki.

ROZDZIAŁ' X IV . 
ZNALEZIO NA I STRACONA
Gdy Mksymiljan po bezsennej no

cy wstał na drugi dzień, pierwszą je
go myślą było:

—  Nie mam miejsca!
Chcąc jednak poszukać sobie jak- 

najprędzej zajęcia, ubrał się, zapako
wał rzeczy do kuferka i zeszedł na dół 
na śniadanie. Od gospodarza swego 
dowiedział się teraz dwóch nowin. 
Pierwszą było to, że pan Sebaldus 
przysłał już przed godziną służącego 
po niego, a drugą, że wczoraj późnym  
wieczorem wyjechał z Hamburga mar
kiz Laroche z Ludwiką, którą dwóch 
ludzi musiało nieść na dworzec.

—  Ależ to się równa zabójstwu! —  
zawołał Maksymiljan. —  Ta biedna, 
chora kobieta nie wytrzyma podróży 
koleją. Jak pan mógł na to pozwolić?

—  Dziękuję Bogu, że pozbyłem się 
tego towarzystwa! — odrzekł brutal
nie gospodarz. —  Takich gości nie po
trzebuję. Mam innych!

A nachylając się, szepnął do ucha 
M aksymiljanowi:

—  Wczoraj przyjechał tu pewien 
pan z żoną. Ach, jaka piękna! Powia
dam panu, że szukać daleko i szeroko 
tak ślicznej kobiety 1 Służąca ładna, co 
się zowie. Niejednemu może się na
wet więcej podobać, niż jej pani! Ale 
zdaje mi się, że tam nie wszystko w 
porządku. Ten pan, ulokowawszy żoh

nę i służącą, poszedł natychmiast do 
portu.

— Po co?
-— Aby obejrzeć okręty.
— W  jakim celu?

—  Nie wiem. Dosyć, że popatrzyw
szy przez chwilę na okręt, znikł w je
dnej z licznych knajp marynarskich. 
Szedłem za nim, ale nie odszukałem  
go, i nie wiem, czemu on tam wogóle 
poszedł. Zresztą nic mnie to nie ob
chodzi !

Maksymiljan skinął głową i odwró
cił się. Cóż go obchodzili inni, obcy 
ludzie? Miał on dosyć kłopotu z sa
mym sobą. Bez miejsca, z dziewięciu 
markami w kieszeni, to już chyba nie 
świetne widoki na przyszłość.

Do pana Sebaldusa nie chciał iść, 
domyślał się bowiem, że bankier ka
zał mu dlatego przyjść do siebie, aby 
mu ofiarować znaczną sumę pieniędzy.

Czy miał wziąć zapłatę za ocalenie 
Ludmiły ?

Nie, na to nie pozwalała mu jego  
duma!

Po śniadaniu wyszedł na miasto w  
celu szukania zajęcia, ale że to dziś 
było pierwsze święto Bożego Naro- 
d^snia i składy pozamykane, przeto 
nie miał nadziei znalezienia jakiegoś 
zarobku.

Przedewszystkiem wstąpił do ko
ścioła, i modlił się szczerze.

Nagle usłyszał tuż obok siebie za 
filarem ciche łkanie i, gdy podniósł 
oczy, ujrzał klęczącą młodą, wysmu
kłą kobietę, z zasłoniętą twarzą, w  cie
mnym płaszczu i małym podróżnym  
kapeluszu,

Maksymiljan patrzał na nią zdu
miony. Gdzie on widział tę kobietę, 
której twarzy nie mógł rozpoznać?

W  tejże chwili zbliżył się do niej 
wysoki mężczyzna z podniesionym do 
góry kołnierzem i położył jej lekko rę
kę na ramieniu. Kobieta drgnęła mi- 
miwoli.

—  T o ty Ramiro? —  szepnęła:.
—  Tak! — odrzekł mężczyzna ró

wnie cicho, oglądając się uważnie w o
koło. —  Przynoszę ci złą wiadomość, 
Felicjo! Musimy dziś jeszcze z Ham
burga wyjeżdżać, a raczej uciekać!

>—1 Czemu uciekaó? Przecież S 
ucieczce niema mowy. Opuściliśmy 
W iedeń dobrowolnie! Nie rozumiem  
wogóle sposobu naszego podróżowa
nia! Obce nazwiska, hotele najpodrzę- 
dniejsze, jeżdżenie z miejsca na miej- 
ce, jak gdybyśmy byli zbrodniarzami!

—  Tak! Ludzie uważają nas za 
zbrodniarzy. T o jest, mnie nie, tyl
ko... ciebie!

—  O B oże! Co ty  mówisz?
— Prawdę, którą dosyć długo tai

łem wobec ciebie! Cesarzowa wysłała 
za tobą list gończy. Policja wiedeń
ska ściga cię! W iedeńska gazeta ogła
sza dziś list gończy za tobą. I Pedro 
podał Felicji wycinek z gazety.

Felicja przeczytała i jęknęła głu
cho. Nie przeczuwała nieszczęśliwa, 
jak łotr ten oszukiwał ją.

W  jakiejś pokątnej drukarni kazał 
on wydrukować list gończy i kilka 
anonsów na drugiej stronie. Wygląda
ło to zupełnie tak, jak wycinek z ga
zety i Felicji ani przez myśl nie przy
szło, aby to nie było prawdą!

Pedro zaś chciał ją tym sposobem  
zmusić do ucieczki i do zastosowania 
się pod każdym względem do jego 
woli.

W  rzeczywistości bowiem był list 
gończy wysłany, ale za Pedrem de! 
Branco, oszustem i mordercą!

—  Ile ty dla mnie cierpisz! —• 
szepnęła Felicja wzruszona, ściskając 
rękę męża.

—  Miłość twoja wynagrodzi mi 
wszystko!

—  Może byłoby najlepiej —  szep- 
nęła Felicja po chwili — abyśmy wró
cili do Wiednia. Oddam się w ręce 
sprawiedliwości, a jestem niewinną..,

(Ciąg dalszy nastąpi).



Tragiczna Śmierć syna b. Króla Hiszpanii
M i e n d m ł a  o p e w a c ia  h m ę c i a  Q o m x a l i

Ż Londynu donoszą:
K o responden t R eu tera  donosi z  Fontaine

bleau, iż w  dniu dzisiejszym  sek re ta rz  b . k ró la  
"jszpańsk iego  A lfonsa zaw iadom ił p rzed staw i
cieli p rasy , że czwarty syn króla Alfonsa don 
Gonzalo, liczący lat 19, zmarł w Austrji, gdzie 
Przebywał wraz ze swym ojcem oraz siostrą 
księżniczką Beatryzą. śmierć nastąpiła wsku
tek wypadku samochodowego.

K siąże G onzalo wraz ze sw ą sio strą  wyru
szyli na  w ycieczkę sam o ch o d o w ą do K aryntji. 
Sam ochód prow adziła  księżniczka, k tó ra  w  
Pew nem  m iejscu, chcąc wyminąć pijanego cy-

Do Berezy Kartuskie!
Z  Łodzi do n o szą :
W  niedzielę p rzew ieziono do W arszaw y , a 

następnie  do obozu izo lacy jnego  w  B erezie 
K artusk iej 28-letn iego Feliifsa Cieślińskiego.

Cieśliński je s t  członkiem  S tronn ictw a N aro
dow ego  i k ierow nikiem  Sekcji M łodych w kole 
na  B a łu tach .

Santołof za 150 fn ttw
Z L ondynu  d o n o szą :
D ziennik i donoszą , że  jed n a  z  angielskich, 

firm  lo tn iczy ch  sk o n s tru o w a ła  now y typ sa
molotu, którego śmigło będzie miało wygląd 
wiatraka. N ow y tyip sam o lo tu  b ęd z ie  m ożna  
n a b y ć  w  p rz y sz ły m  ro k u  za cenę zaledwie 
150 funtów. N ow y sam olo t b ęd z ie  w y p o saż o n y  
w  u rząd zen ie , w y k lu c za ją c e  m o żliw o ść  k a ta 
s tro fy  i będ zie  m ógł s ta r to w a ć  oraz ląd o w ać  
na bardzo ograniczonej przestrzeni. Długość 
tego  sam o lo tu  w y n o s ić  będ zie  5 m etró w , sze
ro k o ść  2 m. 30 cm. 50-kor.ny m o to r um ożliw i 
ro zw in ięc ie  m ak sy m aln e j szy b k o śc i 170 kim. 
na godzinę. D zienniki z ap e w n ia ją , że  sam olo
tem  ty m  sterować będzie mogło każde dziecko.

Trzęsienie ziemi w MeKsysm
Z Berlina donoszą:
W ed łu g  doniesień z M eksyku, część s tan u  

C usnajuato  zo sta ła  w  niedzielę opuszczona 
przez ludność, gdyż  od 72 godzin powtarzają 
się tam  silne w strz ąsy  podziemne. S tra ty  m a- 
terja ln e  są b ard zo  znaczne. D o tychczas n ieusta- 
lono, czy są  ofiary w  ludziach.

w isoicicc podziemitei
^  P a ry ż a  do n o szą :

. Opimja pnb licżń a  je s t  p o w ażn ie  zam iepoko- 
ponownym aktem teroru, k tó ry  ty lk o  

Wsk u tek o stro żn o śc i p e rso n e lu  ko lei p o dziem - 
n'ei, n ie  p ociągnął za  so b ą  p o w a żn ie jszy ch  n a 
stęp stw . P o d  ła w k ą  po czek aln i I-ed klasy je d -  
'lego z d w o rcó w  ko lei po d z iem n ej znalez iono  
zaw in ię tą  w  p ap ie r g a ze to w y  bombę, którą 
szczęśliwym  trafem, znalazł jeden z  konduk- 
to ró w . P o szu k iw a n ia  policji nie dały d o ty ch 
czas żad n y ch  w y n ik ó w . Z au w aży ć  n a le ż / ,  że 
Podobne a k ty  te ro iry s ty czn e  wydarzają się u- 
stawicznłe od kilku miesięcy.

łdistę, gwałtownie przyspieszyła bieg maszyny, nikł miejscowej, gdzie poddano go Operacji. 
Maszyna skręciła i uderzyła o mur. Księcia Operacji jednak tej nie wytrzymał na skutek 
Gonzalo, który odniósł rany, odwieziono do kii- słabego serca i zmarł.

Zfazd PolaMdw z zagranicy zaM czf! sic
t o  ¥ a » F « & m i « a

Z T o ru n ia  do n o szą .
B aw iący  tu  delegaci na II z jazd  Po laków  z 

Z agran icy  złożyli w ieniec u s tó p  pom nika Ko
pernika. N astępn ie  w  Teatrze N arodow ym  od
była się  akadem ja . Do zebranych przem ów ił 
w o jew o d a  Kirtiklis, skolei p rzem aw iali p. W olf 
i w  zas tęp stw ie  p rezesa  Ś w ia tow ego  Z w iązku 
P o laków  Z ag ran icą  prezes M ełczyński. Zjazd 
zamknął przemówieniem cenzor świetlik, który 
stwierdził, że II Zjazd Polaków z Zagranicy 
wzmocnił więzy łączące Polaków oraz utrwalił 
poczucie dumy narodowej przynależności naro
du polskiego.

W  godzinach  popołudniow ych  część delega
tó w  od jechała  przez Poznań do Częstochowy, 
druga część do Lwowa a trzecia do Wilna.

Z Poznania donoszą:
W poniedziałek  w ieczorem  p rzyby ła  do P o 

znan ia  wycieczka delegatów II Z jazdu  Polaków  
z Zagranicy. Kiedy pociąg  zajechał na  dw orzec, 
ozdobiony chorągw iam i o b arw ach  n arodo
w ych , o rk ies tra  w o jsk o w a  o d egrała  hym n na
rodow y, poczem  rozleg ły  się okrzyki licznie ze
b ranej na  dw orcu  publiczności „niech żyją". Po 
pow itan iu  przez p rzedstaw icie li w ładz o rg an iza- 
cyj, du ch o w ień stw a  i kom ite tu  p rzy jęcia  z p re
zyden tem  m iasta  R atajsk im  n a  czele, uczestn icy  
w ycieczki udali się do sali re stau racy jn e j dw or
ca, gdzie spożyli podw ieczorek , poczem  udali 
się na  k w atery , w itan i przez publiczność, która 
szczelnie wypełniła obszerny plac przed dwor
cem serdecznemi okrzykami „niech żyją‘T

Reorganizacja armji brytyjskiej
P l o t o r s g s a & c f c a

Z Londynu donoszą:
Reformy, przeprowadzone ostatnio w 

armji brytyjskiej, są najpoważniejszemi, 
jakim ulega ona od c z a só w  b itw y  pod  
W a ter lo o  — pisze ,,P eo p le ‘‘ — udzielając 
o  nich następujących informacyj:

Odtąd każda brygada piechoty skła
dać się będzie z jednego batalionu „cięż
kiego", uzbrojonego w  ciężkie karabiny 
maszynowe . moździerze, oraz z trzech 
bataijonów „ lekk ich”, w których strzel
cy uzbrojeni zostaną w karabiny auto
matyczne nowego systemu i karabiny 
maszynowe z jednoosobową obsługą, 
mniejszego niż dotychczas kalibru.

A rtylerja  konna zo sta n ie  c a łk o w ic ie  
z m o to ry zo w a n a  ł uzbrojona w  h aubice  
3 ,7 -ca lo w e . Saperzy będą zaopatrzeni w  
łopaty m ech an iczn e , poruszane motorami

benzynowemi, lub naftowemi. Pozwolą 
one na zbudowanie w  ciągu  g o d z in y  o- 
k op ów  1 sch ro n ó w  dla arty lerji, k tórych  
w y k o n a n ie  d o ty ch cza s  u ży w a n em i n a rzę
d ziam i w y m a g a ło  c a łe g o  tygod n ia .

Cilery wyroki Śmierci w Wiedniu
Z Wiednia donoszą:
W  tut. sądzie wojskowym zapadł w  ponie

działek wyrok przeciwko 9-ciu policjantom, 
którzy wzięli udział w  zamachu na urząd kan
clerski w  dniu 25 lipca. 4-ej główni oskarżeni 
o zdradę stanu skazani zostali przez sąd na 
śmierć przez powieszenie, dwaj na dożywotnie 
ciężkie więzienie, dwaj na karę po 10  lat cięż
kiego więzienia i jeden oskarżony na 15 lat 
ciężkiego więzienia.

Ponura tragedia w lublinie
Z Lublina donoszą:

Przed_ kilka dniami do jednego z hoteli przy
był rolnik ze Starej Rafałówki Antoni Hofman 
wraz z jakąś kobietą i dwojgiem swoich dziecL 
W poniedziałek nad ranem usłyszano w  jego  
pokoju kilka strzałów. Po wyważeniu zamknię
tych drzwi, zastano Hofmana z przestrzeloną 
głową bez życia. W  łóżku leżała jego kilku
letnia córka martwa oraz owa nieznana kobie
ta z raną w  piersi. Na otomanie leżał ciężko 
ranny 6 -letni syn Hofmana. Chłopiec zmarł w  
drodze do szpitala a nieznana kobieta w  szpi
talu. Hofman zostawił list, w  którym poleca 
przekazanie części sw ego majątku pierwszej 
żonie, z którą się rozszedł. Policja prowadzi 
energiczne śledztwo egiem wyjaśnienia tej ta
jemniczej tragedji.

®

€ o ła  mieś spłonęła
Z  Łodzi donoszą:
W e w si Mokre (pow. Radomskowski) w  

jednej z zagród wybuchł pożar, który rozsze
rzając się z gwałtowną szybkością, objął w  
krótkim czasie niemal całą wieś. Na ratunek 
przybyło 17 straży pożarnych, które po kilku
godzinnej akcji pożar stłumiły. Pastwą płomie
ni padło 29 zagród, składających się z 118 bu
dynków mieszkalnych i gospodarczych. Ponad
to w  płomieniach zginęło kilkadziesiąt sztuk 
trzody. Przeszło 160 osób pozostało bez dachu 
nad głową. Straty materjalne przewyższają 150 
tys. zł.

Ostatnie wiadomości sportowe
MIĘDZYMIASTOWY MECZ PŁYWACKI 

POZNAŃ — GDAŃSK.
W  Gdańsku rozegrany został mecz mię

dzymiastowy pływacki Poznań —  Gdańsk, 
zakończony zw ycięstw em  drużyny poznańskiej 
w  stosunku 191 do 177. Drużyna poznańska 
zdobyła w  ten sposób pubar prezydenta 
Rausohuinga.
OFICJALNA LISTA ŚWIATOWYCH REKOR

DÓW KOBIECYCH.
P o zatwierdzeniu ostatnich rekordów ira 

niedzielnym kongresie federacji międzynaro
dowej w  Londynie lista oficjalna światowych  
rekordów kobiecych przedstawia się następu
jąco: 50 metrów Mejzikowa (Czechosłowacja)
6,4 sek. na 60 metrów, 80 metrów, 100 metrów  
1 200 metrów ma rekord W aiasiewiczówna. 
(Polska) 7,3 sek. 9,8 sek„ 11.8 i w reszcie na 
200 metrów 24,1 sek.

KOLARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA.
W  finałach kolarskich mistrzostw świata  

dla zawodników zw ycięży ł Sherens (Belgja) 
przed Richterem (Niemcy).

Krwawe zaburzenia w Irlandii
n a  tfe  b e z w z g l ę d n e g o  ś c i ą g a n i a  p o d a t f c ó w

Z Londynu donoszą:
W poniedziałek w irlandzkiem mieście Cork 

doszło do krwawych zaburzeń na tle bez
względnego pobierania podatków. Przebieg zaj
ścia był następujący:

Gdy urzędnicy podatkowi zajęli inwentarz 
dwóch farmerów i gdy nakazali przymusową 
sprzedaż bydła na targowisku miejscowem, ze
brał się tłum kilkuset farmerów, by przeszko

dzić licytacji. Mimo tej demonstracji, licytacja 
się rozpoczęła i w  tejże chwili wielkie auto cię
żarowe, na którem znajdowało się 2 0 -tu farme
rów, pełnym pędem wjechało na strzeżone 
przez policję wrota targowiska. Wrota zostały 
wyłamane, równocześnie zepsuł się motor i sa
mochód stanął. Policja otoczyła samochód i 
usiłowała zaaresztować protestujących farme

rów. W tedy inni farmerzy w  liczbie kilkuset 
przybyli na pomoc swym kolegom. Policja sto
czyła formalny bój, przyczem jeden z tarme- 
rów został śmiertelnie poraniony, a 2 0 -tu in
nych ciężko pobitych. Również trzech policjan
tów odniosło poważne obrażenia. Dopiero przy
byłe znaczne posiłki policyjne zaprowadziły 
porządek.

TU WY CIĄĆ!

Humot
n a u k a  b o t a n ik i .
Dzieci ze szkoły w 

îeilkieim mieście robią 
Pp raz pierwszy wy
cieczkę na wieś.

—  O, parnie p ro feso 
rz e  —  o d z y w a  się  jedno  
7~~ ta m  je s t coś tak iego ,

trawnik.
—  No bo  to  je s t  t r a w 

nik,
— Trawnik? A nie ma 

tabliczki z napisem „cho- 
dzenje pp trawniku 
^brontottc".

p e w n e
KUPNO.

j, •— Słuchaj, czy nie 
Jtfsz kogoś, ktoby mi 
atiio odkupił samochód, 
-JJieważ chcę się z 

.d11 za wszelkę cenę
°zstać.

u-"d Owszem, znam, —• 
P>ciakiewicz.

Mówił ci coś o

WcT Nie> a,e i® muStyfPfaj sprzedałem
°J samochód.

^ĘDty MAŁŻONKAMI.
Moja droga — usta- 

-■ jz tiie  ż ąd asz  odeimnie^w asz ouemui-uc
k  „ 2y- Co zrobisz jak

p rz y p a d k ie m  u m rę?  
W lf1 N'°. lepiej na tem  
r ® n ' ż koibiety, k tó - 

m a ja  w. tem  pirak-
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— Przysięgam panu, że mój szef chce tylko po
rozumieć się z panem w  najważniejszych sprawach 
i załagodzić różnice pomiędzy panami.

— Znamy te słowa! Jest to tylko poetyczne 
określenie na morderstwo pierwszej klasy. Je
stem pewien, że on chce zemną załatwić niektóre 
rzeczy. Obawiam się nawet, że chce załatwić i za
kończyć. Ale ja kocham życie, a nasze rewolwery  
gadają równie sprawnie jak i jego. Nie namówisz 
mnie do tej przyjemnej wizyty. Jesteś przyzwoity 
chłopak i naprawdę szkoda ciebie dla tej bandy. 
Możesz szepnąć na ucho swemu towarzyszowi Con 
0 ‘Hara, ażeby lepiej uważał na swoją żonę i nie po
zwalał jej widywać się z Toniem. Swoją drogą Con 
0 ‘Hara już jest „g o t o w  y“ w naszych oczach. Już 
położyliśmy krzyżyk na jego karjerze. Niedługo 
przejedzie się ekspresem do Bozi. Radzę ci, dziecin
ko, zmywaj prędko z tego przeklętego miasta. Le
piej siedzieć w  domu u mamusi, anżeli nadstawiać 
kark w  tej djablo niebezpiecznej karjerze.

Jimmy jednak nie mógł oderwać się już od ban
dy Tonią. Głównym powodem tego była jego mi
łość dla kochanki bandyty.

Całemi godzinami siedział w  swoim pokoiku 
i dumał o dziewczynie, która rzuciła tak potężny 
urok na niego. A pozatem życie bandyckie było 
też niebezpiecznym narkotykiem. Ciągłe igranie ze 
śmiercią, ciągłe ryzyko upajało młodzieńca.

Perelli używał w  swoich „ r o b o t a c h "  bar
dzo często ludzi, którzy potrzebni mu byli tylko na 
krótki czas do spełnienia jakiejś specjalnej misji, po- 
gzem odrzucało się, ich, jak niepotrzebne odpadki
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Kelly rozglądał się >po salonie, a na ustach jego 
pojawił się szyderczy uśmiech.

— Mam ochotę zachmurzyć i pańskie czoło, 
przyjacielu. Co to za nowego gołowąsa zwabił 
pan do swojej szajki?

— Nie rozumiem pana?! — udawał zdziwione
go Tonio.

— Mnie się zdaje, że pan mnie rozumie dosko
nale. Chodzi o Jimmy‘ego Mc. Grath.

— A Jimmy! Tak, to przyjaciel mojego zna
jomego. Przybył tu do nas z Nowego Jorku.

— Czemuż nie został w  Nowym Jorku i nie 
brał lekcji na kursach‘morderstwa drogą korespon
dencji?

— Morderstwa! — zawołał ze zgorszeniem  
Tonio, — Zaraz morderstwa! Mamy dosyć rzeź* 
ników w Chicago. Ktoby się bawił w  takie ordy* 
narne kawały. Zresztą policja czuwa, z panem, 
kochany naczelniku, na czele. W szyscy żywim y 
błogą nadzieję, że któregoś dnia wyłowicie wszy* 
stkich nicponiów w  Chicago i posadzicie na elek* 
frycznem krześle.

—• I dlatego śpi pan spokojnie „na oba uszy“ !j 
— rzeki’ Kelly. — Niech pan powie, co pan chce 
zrobić z tym Jimmym?

— Co ja z nim zrobię, jeszcze nie wiem. To 
bardzo sympatyczny chłopak. Nie nadaje się zu
pełnie do przemytnictwa alkoholu i prawdo-podob* 
nie wyekspediuję go do Kanady.

— A więc będzie waszym  nowym pośredni
kiem?
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E Madrytu 'donoszą’, ze istniejący od 
dłuższego zatargu pomiędzy rządem cen* 
tralnym i władzami 3 autonomicznych 
prowincyj baskijskich przerodził się 
wczoraj w otwarty konflikt. Związek kor 
tnunalny prowincyj [baskijskich postano
wił wybrać komisję porozumiewawczą, 
która miałaby mieć charakter organu 
nadrzędnego i której celem byłoby regu
lowanie stosunków pomiędzy autonomicz- 
netni prowincjami baskijskiemi a rządem 
centralnym w Madrycie.

Rząd centralny' wydał zakaz odbycia 
wyborów. Mimo zakazu przeprowadzono 
w szeregu miejscowości tajne wybory. Z 
polecenia ministra spraw wewnętrznych 
aresztowano burmistrzów i członków rad 
miejskich w następujących miasach: San 
Sebastian, Bilbao, Irun, Yurgara, Tolosa, 
Deva i Yitoria. W Bilbao doszło do

starć pomiędzy ludnością, która stanęła w 
obronie aresztowanych i żandarmeria. W 
czasie zajść kilkanaście osób zostało ra
nionych. Żandarmeria dokonała licznych 
aresztowań.

.Wśród ludności prowincyj baskijskich

panuje silne wzburzenie. Władze cen
tralne zarządziły wzmocnienie garnizo
nów wojskowych, które od wczoraj znaj
dują się w  stanie ostrego pogotowia. We 
wszystkich miastach baskijskich krążą sil
ne patrole wojska i żandarmerji. -j ,

Po zgonie biskupa łódzkiego
Ww&rowwadzemie zrrłofó da Skośeiola katedralnego

Z Ł odzi d o n o szą :
S ala  recep cy jn a  pa łacu  b iskupiego  w Łodzi 

zam ien iona je s t  n a  kaplicę pogrzebową. Ściany 
w y b ite  są  kirem , a zw łoki ś. p. ks. b iskupa  T y
m ienieckiego spoczywają w  metalowej trumnie 
na środku sali. U w ezgłow ia ka tafa lku  je s t oł
tarz , p rzed  k tó rym  w  ciągu niedzieli i ponie
działku o dpraw iane  byty M sze św . \V  ciągu 
obydw u dni publiczność m ogia uczestn iczyć w

Zbrodniarz Lange, sprawca potwornego mdftte w  Poznaniu na osobie śp. Marji Nowickiej. 
Zbrodniarz wychodzi z auta policyjnego celem uczestniczenia w wizji lokalnej na miejscu

zbrodni.

m odłach przy  zw łokach . Zw łoki ś. p . b iskupa  
T ym ienieckiego przybrane są w  szaty liturgicz
ne, insygnia biskupie, ornat fioletowy i infułę. 
Cafy pałac biskupi je s t p rzy b ran y  kirem  i insy
gniam i papieskiem i.

W  poniedziałek  od sam eg o  ra n a  zaczęło 
p rzy b y w ać  w yższe  d u chow ieństw o  z całej Pol
ski, jak  rów nież  przedstaw icie le  w tadz p ań stw o 
w ych, w o jsk o w y ch  i t. d. O godz. 6  popołud
niu zwłoki ś. p. ks. biskupa Tymienieckiego 
wyprowadzone zostały z pałacu biksupiego do 
katedry św . Stanisława Kostki, gdzie spoczęły 
na katafalku w  nawie głównej.

W e w to rek  o godz. 10 rano  odbędzie się 
nabo żeń stw o  żałobne, po k tórem  zw łoki spocz
ną w  podziemiach kościoła katedralnego. Z u- 
w ag i n a  m ow y żałobne, jak ie m ają  w ygłosić  
dosto jn icy  kościelni w ew n ątrz  i zew n ą trz  ko
ścioła, nie będzie żad n y ch  przem ów ień  osób  
św ieckich.

K om itet obyw atelsk i po d a je  do w iadom ości, 
że o tw a rta  je s t  lista sk ładek  na budow ę pom 
nika ś. p. ks. b iskupa  T ym ienieckiego.

interpelacja w sprawie 
Żyrardowa

Z Warszawy do n o szą :
Sprawa Żyrardowa nie przestaje budzić 

wielkiego zainteresowania kół politycznych. Po
dobno znajdzie ona swój odgłos na najbliższej 
sesji sejmowej. N iektóre k luby  se jm ow e zapo
w iad ają  zgłoszenie wspólnej interpelacji w  spra
wie Żyrardowa.

V

SamoMJciy skok w wodospad 
Niagary

Z Waszyngtonu donoszą, że liczni tu
ryści, którzy zwiedzali wodospady Nia
gary, byli świadkami tragicznego wy
padku. W pewnym momencie, gdy wa
gon kolejki powietrznej, łączącej pogra
niczne miejscowości Kanady z pograni
czem Jjt. Zjedn., znalazł się tuż nad wo
dospadem Niagary, pewna kobieta rzuciła 
się z platformy wagonu w wodospad.

Pomyłka świętokradcom
Z Lorientu  do n o szą :
U biegłej nocy  zdarzy? się w y p ad ek , który 

poruszył całą dzielnicę miasta. Do jednego z 
kościołów dostali się złodzieje, k tó rzy  po k ró t
kich poszukiw aniach  natrafili na kontakt elek
tryczny. W  przekonaniu , że by ł to  k o n tak t od  
św ia tła  e lek trycznego , z łodzieje przekręcili go, 
jed n ak że  w  tej chwili odezwały się wszystkie 
dzw ony kościelne, poruszane przy pomocy 
elektryęjmości. Okoliczni mieszkańcy zbudzeni 
głosem dzwonów, pobiegli w  stronę kościoła, w  
pohliżu którego spotkali uciekających w  popło
chu Utaczyńców.

Przeciw wydalaniu górników polskich
m Froncfi

Z P a ry ż a  d onoszą :
K o n g res u n ita rn y ch  sy n d y k a tó w  górn i

czych , z w o łan y  do Douai, Jaik donosi ,,P a r ts  
So.ir“ , z ak o ń czy ł sw e  o b rad y . N a k o n g re sie  
podkreślono , iż w ezwanie syndykatu unitarne
go ograniczyło się tylko do 10 -minutawego 
strajku w kopalniach. Z przyczyn od syndy
katu niezależnych ta 10 -minutowa przerwa w  
pracy, zamieniła się w  36-godzinny strajk. Na 
k o n g re s ie  p rz y ję to  u ch w alę , w y s tę p u jąc ą  
przeciw zarządzeniom, wydalającym z Francji 
polskich górników i postanowiono przyjść z 
pomocą rodzinom dotkniętym temi zarządze

niami. P o s tan o w io n o  n ie  o g ła sza ć  s tra jk u  p ro 
tes ta cy jn e g o , lecz o g ra n ic zy ć  się  ty lk o  do de 
m o n strac ji.

Z  Paryża donoszą:
Po  zakończen iu  obrad  k o n g resu  u n ita rnych  

sy n d y k a tó w  górn ików  w  D ouai, n a  k tó rym  
om aw iano  sp raw ę  osta tn ieg o  s tre jk u  w  Lefo- 
rest, u form ow ał się pochód, złożony z 1.000  
manifestantów. Na czele pochodu  niesiono 
około 30 czerw onych  sz tan d a ró w . W  m anife
stacji wzięli udział przeważnie komuniści, człon
kowie wspólnego 'ro n tu  oraz m łodzież so c ja 
listyczna.

Mdmaraf E?rd  uratowany
ale n> dobwym. tkwmowze

Z Londynu donoszą:
Admirał Byrd, słynny amerykański po

dróżnik i badacz podbiegunowy został od
naleziony i uratowany. 20 lipca otrzyma
no od Byrda radiotelegram, w którym 
prosił on, aby go odnaleźć. Dwa razy 
czyniono w ostatnich tygodniach starania 
odnalezienia go, dopiero trzecia próba się 
powiodła. Grupa, która cciem odnalezie
nia Byrda wyruszyła z bazy operacyjnej 
8 sierpnia, dotarła do jego Punktu obser

wacyjnego położonego o 123 mile od ba" 
zy ekspedycyjnej w Zatoce Wielorybiej 
w okolicy północnego bieguna.

Byrda, który przebywał w tej chacie 
od 28 marca dla studjów meteorologicz
nych znaleziono bardzo wycieńczonego i 
wychudzonego, ale w dobrym humorze. 
Grupa, złożona z 3-ch ludzi, która dotarła 
do Byrda, odbyła swą drogę przez pusty
nię lodową w  traktorze motorowym.

TU WYCIĄĆ!
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»— Przecież na miejsce Vinsettrego musicie 
kogoś zamianować. Ciekaw byłem, kogo w y też 
wystawicie na jego miejsce. A ponieiważ pan usu
nął Wiktora...

— Co, ja usunąłem Wiktora? Jak pan może 
Jo mówić? Mego najlepszego przyjaciela? Nie, 
kochany naczelniku. To ten drań Mike go sprząt
nął. Jestem tego pewien.

— Czy gotów pan powtórzyć Jo swoje zezna
nie i udowodnić.

— Powiedziałem to panu, panie Kelly, ponie
waż nie jestj pan policjantem, ale moim przyjacie
lem. Wiem ja o wielu rzeczach, ale nie potrafię ich 
udowodnić. Rozumie pan, że nie w szyscy by mi 
uwierzyli...

Detektyw Kelly zdawał sobie doskonale spra
wę, że najważniejszy spór pomiędzy rywalizują
cemu szajkami była to kwestj-a dostawy alkoholu 
i prowadzenie tajnych browarów. Pozycja Tonią 
stawała się silniejsza z dnia na dzień. W krótkim 
przeciągu czasu zdołał on nietylko osadzić w miej
scu swoich rywali, ale i usunąć ich z dawniej zaj
mowanych terenów. Jedynym człowiekiem, który 
mógł się mu przeciwstawić, był Mike, za którym 
stał irlandzki bandyta 0 ‘Donnell.

Tonio postanowił dojść do porozumienia z 
0 ‘Donnellem. Niestety jednak próba ta nie udała 
się. Perelli‘emu nie wierzono. W  kołach ban
dyckich pamiętano dobrze historję z bandytą Mo- 
rettim, którego Tonio zastrzelił z lewej ręki, ści
skając mu prawą dłoń,

W interesie Perelli‘ego było dojście do porozu
mienia z innemi szajkami, Był on gotów zapłacić
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ogromną sumę pieniężną, ażeby tylko dojść dd.ładu 
z innymi i pracować w  zgodzie. Gdy jednak nie 
udały się te zamiary, Jrze-ba było zdecydować się 
na walkę. Tonio rozumiał, że jest ona nieuniknio
ną, ale chciał, aby odbywała się przy minimum 
„ w y p a d k ó w " .  B ył znudzony ciągłemi pora
chunkami i krwawemi zemstami.

Organizacja szajki Tonią przedsTawiała się 
niesłychanie skomplikowanie. Pod jego rządami 
znajdował się długi szereg małych grupek ban
dyckich, które pracowały pozornie samodzielnie, 
ale w  rzeczywistości były zupełnie zależne od kwa
tery Tonią. Tylko kierownik bandy wiedział, kto im 
właściwie przewodzi. System ten, który zbliżał się 
do systemu dziesiątkowego w organizacji konspira
cyjnej, był niezwykle wygodny. Dawało się im roz
kazy i oto po kilku dniach znajdowano w  odstępach 
lasów zwęglone zwłoki ludzkie, z dna rzeki w yła
wiano ciała, owinięte w druty, zabijano kogoś z re
wolweru w zapełnionym ludźmi westibulu teatral
nym. Takie były metody walki rywalizujących 
band. Jednakże Mike bynajmniej nie bat się aktów 
zemsty i nie dał się tak łatwo zastraszyć.

Tonio nie dał za wygraną. W ysiał swego emi
sariusza Jimmy‘ego do irlandzkiego herszta 0 ‘Don- 
nella, który przyjął chłopca wystawnym obiadem. 
0 ‘Donnell odnosił się do młodzieńca z wyraźną 
sympatją. Gdy Jimmy w yłuszczył mu swoją misję, 
irlandzki bandyta potrząsnął przecząco głową.

— Nie, dziecinko, nic z tego nie będzie. Mam 
się spotkać z Toniem? Gdzie, pytam się? Może 
w tym jego złoconym salonie, tam, gdzie rozmawiał 
z nim ostatni raz Yinsetti? Nic z tego nie będzie,l

Huntot
NASZE DZIECI.

M ała  E w u n ia  idzie z  
ro d z icam i na  sp a c e r  z a  
m iasto . R o zp o czy n a  się 
s z o sa  i  w id ać  ty lk o  s łu p y  
te leg ra ficzn e . N a jędrnym 
z n ich  p rz y s ia d ł bocian . 
E w cia  z w ra c a  się do 
m atk i:

—  A to  p ra k ty c z n e . 
W y s ta rc z y  ty lk o  z a te le 
g ra fo w ać  i już się  m a 
dz iecko .

NIEPOKOJĄCE.
—  M am  w rażen ie, że 

m ój m ąż um arłby  z 
żalu, gdy b y m  go zd ra 
dziła.

—  O tak , odpow iada  
przyjació łka, w  o s ta t
nich czasach  już  za
czyna źle w y g ląd ać .

GOTOWOŚĆ.
D o L etk iew icza p izy - 

chodzi kom ornik.
—  Proszę , niech pan 

zechce z a jąć  m iejsce, 
z ap rasza  go  g o spodarz  
—  je s t to  z resz tą  je
d yna  jeszcze  rzecz, k tó 
rą  pan  m oże u m nie za
jąć.

GŁOŚNY
„PRZYROST".

—  A, g ra tu lu je , panie 
Kiksiewicz, slysra lem  
doczekał się  pan p rz y ' 
ro stu  rodziny.

—  Co, aż  u oan a  g °  
słychać?



Umw Konne w Katowicach
N a zaw o d ach  konnych  Policji W o jew ó d z

tw a  ślą sk ieg o  w  dniu 12 bm . zajęli w  konkur
sie  h ippicznym  st. post. Pudełko I. m iejsce na 
„N ance", post. Sm ółka II. m iejsce na  „Infan
cie", post. K aczm arek  III m iejsce n a  „K odaku", 
st. post. W o jn a r IV. m iejsce na  „A rab ie". P o 
zatem  odbyty  się g ry  konne, k tó re  w ypad ły  
ba rd zo  efektow nie.

..PogoA" Kafowieg-„Graco®Ia“  4 :3  
Drużynowe mistrzostwo Polski w tenisie

M ecz ten iso w y  o dru ży n o w e m istrzostw o  
Polski kom iędzy drużynam i P ogoni (K atow ice 
i C racovią zakończy ł się zw ycięstw em  Pogoni 
w  sto su n k u  4:3 .

P oszczegó le  w yniki by ły  n as tęp u jące : B ra
tek , G ajdzianka  (P o g o ń )  —  M argu ijesow ua i 
H erb st 3:6 , 3 :6 , L echner (G racov ia) —  l-'oer- 
s te r  (P o g o ń )  8 :6 , 4:6,' 5 :7 . B ra tek  —  H erbst 
6 :2 , 6:4 . G ajdzianka  (P o g o ń )  —  M argu ljesów - 
n a  (C raco v ia) 6:1 , 6 :3 . B ra tek  (P o g o ń )  —  
L echner (C raco v ia) 6:4 , 6 :3 , F o e rs te r (P o g o ń ) 
—  H erb st 7:9, 4 :6 .

W  grze  podw ójnej sk reczow ala  p a ra  P o 
goni z pow odu zm ęczen ia  d ra  F o erste ra . Z te
go w zg lędu  P o g o ń  oddala  jed en  pu n k t dobro- 
polnie.

Torntci walk zapaśniczych 
w Katowicach

W yniki w alk  zapaśn iczych  p rzed staw ia ją  się 
n a s tęp u jąco : T o rn o w  z Jakobem  zrem isow ał. 
G arkaw ienko  w  decydu jącem  spo tk an iu  zw y
ciężył K reugera  w  28 m inucie. S.chokat i G ra
bow sk i —  n ierozstrzygn ię ta . S asorsk i zw ycię
ży ł K rausa  w  d ecydu jącem  sp o tkan iu  w  11 mi
nucie.

Verey (Polska) wicemistrzem Europy
w  w io A la r s ń w ie

W y n ik i zaw o d ó w  w io śla rsk ich  o m is trzo 
s tw o  E u ro p y  p rz ep ro w a d z o n e  w  L u cern ie  są  
n a s tę p u ją c e :

Jedynki: 1) Schafetr (N iem cy) 7:38; 2) Ve- 
rey (Polska) 7:41,6; 3) S a w in  (F ra n c ja )  7 :4 ); 
4) A m ante  (W ło ch y  8:01; 5) Rafii (S z w a jca 
r ia )  a S w o n k o  (Ju g o s ław ia ).

D w ó jk i bez  s te rn ik a : 1) A u s tr ja  7:42,6; 2) 
N iem cy 7 :48 ,6 ; 3) S z w a jc a r ia  7:53,2; 4) .W io 
chy  8:26,6.

D w ójk i ze sternikiem: 1) W ę g ry  7:48,2; 2) 
F ra n c ja  7:51; 3) H olandia 8:00,8; 4) P o lsk a  
8:01,6; 5) W ło ch y  8:03,8; 6) S z w a jc a r ia  8:10.6 
m.

Podwójne dwójki: 1) S z w a jca r  ja  7:06; 2) 
F ra n c ja  7:07; 3) D ania  7:13,2; 4) N iem cy
7:20,2 tn.

Czwórki ze sternikiem: 1) W ło c h y  6:54,6;
2) F ra n c ja  6:58,4 3) Ju g o s ła w ia  7:01; 4) W ę
g ry  7:05; 5) N iem cy 7:06,3 6) P o lsk a  7:12,4 m.

Czwórki bez sternika: 1) N iem cy 6:40 4 ; 2) 
S z w a jc a r ia  6:48,8 m. 3) F ra n c ja  6 :49 ,6 ; 4) 4) 
W ło ch y  6:52; 5) Hofandija 6:53,4. W ę g ry  się 
w y co fa ły .

Ósemki: 1) W ę g ry  6:17,4; 2) D an ja  6 :20 ; 3) 
W ło ch y  6:22,8; 4) S z w a jca r ia  6:24; 5) Ju g o 
s ła w ia  6:26,8; 6) N iem cy 6:26,2 m.

W’ M ag d eb u rg u  ro z p o cz ę ły  się  teg o ro czn e  
zaw o d y  p ły w a ck ie  o m is trz o s tw o 'E u ro p y . W  
p ie rw szy m  dniu  z aw o d ó w  z P o lak ó w  b ra ł u - 
d:zia! ty lk o  B ocheński, k tó ry  w  p ły w a n iu  na  
100 m . s ty lem  dow olnym  z a ją ł trzec ie  m iejsce 
w  p ie rw szy m  przedibiegu.

W y n ik i zaw o d ó w  są  n astęp u jące :
100 m. s ty l dow .: P ie rw sz y  pnzedbieg: 1) 

C sik (W ęg ry ) 59,2 s . ; 2) M o o i’ (Holandija) 
1:02,6 m i; 3) B ocheński (P o lsk a) 1:02,8 m in.;
4) Fremeh (Aniglja). D rug i przednie® : 1) Fi
sch e r (N iem cy) 59,6 s .;  2) Schaffer (H olandia) 
1:03,— ; 3) K osta (W ło ch y ) 1:03,8; 4) P e te rs e n  
(D an ja). T rzec i p rzed b ieg : 1) i 2) P e te rsen  
(S zw ec ja ) i D iile (N iem cy) 1:04,2 m in .; 3) 
O hristen sen  (D anja) 1:04,2; 4) Szekeli (W ę
g ry ) . Do finału  zakw alifik o w ali s ię : Csik,
M ooi, B ocheński, F ischer, Schaffer, P e t te n e n .  
Diile.

Wy felg mefacyStlowy
w  Bieisha

Bielsko-Bialski K lub M o to cy k lo w y  u rz ą 
d z a  26 b. tn. p ie rw sz y  w y ścig  na  u licach  m ia
s ta  B ielska. P o n iew aż  w  ty m  ro k u  w yścig  
g ó rsk i w e W iś le  n ie  odb ęd zie  się , b ęd z ie  to 

. .. w ięc. jed y n a  im p reza  sp o rtu  m otocyklow ego , 
s e r s ^  ’ ° ^  h S u  W ^w ifiacn••.zaw ody- ■cna^JąslCu C ieszyńsk im . D o tąd  zgłosili śtwój »
®?rskie pom iędzy „H eros --G liw ice  1 ,,G6 M y- d!„a . B a th e łt R w hra 500 R a m n  V ^ ( *  35.

„HEROS" GLIWICE —  „06" MYSŁOWICE 10:
Słaby  sędzia ringowy krzywdzi myslowiczan.

BJ°Wice p rzy  udziale około 2.000 w idzów . W alki 
stały  na w ysokim  pozornie. P o lacy  zadem on
strow ali p iękną technikę. N ieste ty  sędzia  rin
gow y  p. S an g e r z W rocław ia  był tym  razem  
słaby  i sk rzyw dził Po laków  w  trzech  w alkach . 
„H eros" G liwice, sfuz jow any  z A. B. C. Gli- 
wicy* zasili! sw o ją  d rużynę  zaw odnikam i Reichs
w ehry . P o lacy  w ystąp ili bez W oczki i Biel
skiego. P rzew yższa li oni N iem ców  i pow inni 
Zwyciężyć w  sto su n k u  0 :7 . G liw iczanie w al
czyli n ieczysto . W yniki w alk  są  n a s tęp u jące :

W  w adze  m uszej dzielą się punktam i P ro k - 
witz —  m istrz Hauf, p rzyczem  H auf dopiero  w 
trzeciej rundzie rem isuje , g d y ż ' z p ow odu  śliz- 
gości nie m ógł w y k azać  sw oich  w alorów .

W  w adze  koguciej ba rd zo  ciężką w alkę miał 
H artm ann , m istrz  niem . ś lą sk a , z  Jerzym  Biel
skim . O baj zaw odn icy  dużo uderza ją , przyczem  
P olak  trzy k ro tn ie  uderzony  w  potylicę, idzie 
na  deski. Z w ycięzca  H artm ann  przez k. o.

H erm asch  w  w adze  p iórkow ej w  w alce  z 
L angem  zb iera  p u n k ty  p rzez  w szystk ie  rundy.

G orzella  w  w adze  lekkiej nie dochodzi u 
K ulesy do gtosu. Już w  2 rundzie  g o n g  ra tu je  
go p rzed  k. o. Z w ycięzca  K ulesa w ysoko  na 
Punkty .

_ B ardzo  zaw zię tą  w alkę  s toczy ł W o jtk e , 
m istrz  n iem ieckiego ś lą sk a  i P io tr  Bielski w  
Wadze średn iej. P ie rw sza  ru n d a  nieznacznie 
dla W . W  drugiej rundzie B ielski w y rów nuje . 
9  trzecie j rundzie  B ielski w alczy  bardzo  am bit
nie i p rzew y ższa  W o jtk eg o . P rzy znan ie  zw y
c ięstw a W ojtk iem u  było n iespraw ied liw e.

W  drugiej w alce  w ag i średn iej rem isuje  s ta 
ry rep re z en tan t Gliwic M etzner z G allusem .

N ajp iękniejszą  w alkę w ieczoru  pokazali Spi- 
*°k, m istrz  P o m o rza  i eksm istrz  Polski C zer
wień. Spilok po  w alce, p rzep row adzonej w 
bardzo  żyw em  tem pie, oddaje  p u n k ty  C zer- 
^ ien io w i.
^  W  w adze ciężkiej m istrz  K raem er pokonał 
-^ o n o s ta ja  ty lko  dziękt lepszej ru tyn ie .

Wyniki foolhalowc na Śląsko
» Tarnowskie G óry. M iejscow y „Ś ląsk" po
g n a ł  lokalnego  ry w a la  P ie rw szy  K. S. 3:1

,  Szarlei. M iejscow y „S trze lec" w y g ra ł m ecz 
b ° lą “ O św ięcim  w  sto su n k u  2 :0  (1 :0 ) . 

ju W ilkow yje, pow . P szczyńsk i. M iejscow e S. 
P • p - zm ierzyło sw o je  siły z d rużynam i „S trzel- 
j . ,  Janów . 1. d ru t 3■ 1, II. druż. 0 :5 , III druż. 
t j  ■ W  p ierw sze jd rużynie  m iejscow ych  bram - 

żdobyli Pilczek, W ró b el i S ikora, 
jj, Janów: K. S. „20“ Nikisz zrem isow ał z „ a “ 
s . ł s ow ym  zespołem  K. S. „24“ Szopienice w 
^O sunku 1:1 (0 :1 ) . W  pierw szej połow ie gra  

Z rów naną, w  drugiej lekka p rzew ag a  rniej- 
A c h ,  u k tó rych  jedynie b rak  strzelców  nie 
%owadzil do zwycięskiego wynikUj

dzia ł: B a th e łt Rudige 500, B a ro n  V d o ce 'tte  350. 
D zieoh M oto-G uzzi 250, K o ry ty ń sk i N orton  
350, Paiuilisch A JS  350, b ra c ia  Gey.er n a  R udge 
250 i  D K W -koim presor 250, F u rc ik  DKW  175, 
p o za tem  G ólaiszyk OK S u p rem ę  250, o ra z  M a
re k  P u ch . T ra s a  p ro w a d z ić  będ zie  sz o są  od  
b a ra k ó w  do  b ro w a ru , s tą d  na  ulicę S ob iesk ie
go i o b o k  k o sz a r  do b a rak ó w .

MelacH® wyeSiininoweny
W  m istrzo stw ach  ten iso w y ch  Niem iec w  fi

nale g ry  po jedyńczej pań S perling  —  K rah- 
w inkel pokonała  Ćilly A ussem  6:2 , 6:3 . W  
półfinale g ry  podw ójne j pań  p a ra  Adom of, 
C ongououe pokonała  parę  Scriven. H ardw ick 
6 :1 , 6:6 , 6:1 . Z w yciężczynie g rać  będ ą  w  fi
nale z p a rą  D earm an , Lyle.

H ebda, g ra jący  w  grze podw ójne j w raz  z 
jugosłow ian inem  P a lad ą  p rzeg ra ł n iespodziew a
nie z  p a rą  czeską V odicka, C aska  3 :6 , 4 :6 ,
4:6.

W drugim  półfinale M ajer, O uist pokonał 
p arę  Demker, Henkel 6:4 , 6 :2 , 6 :4 . W  grze 
m ieszanej do finału zakw alifikow ały się pary  
Krahwimkel, C ram m  i Scriven, T u ck ey ,

M S  F. [. MŚ - SliPIJS
4:4 3:1

G ościnny  w y s tę p  a u s tr ia c k ie j d ru ż y n y  w  
S zopien icach  w y w o ła ł dość  duże za in te re so 
w anie. P rz e sz ło  2000 w id zó w  b y ło  św iad k iem  
teg o  sp o tk an ia  i jeżeli w  I-ej p o ło w ie  n ie m o
g ła  ab so lu tn ie  żadna  strom a zad o w o lić , to w  
d rug iej o b raz  g ry  zm ien ił się n ie doipoiznania.

M ie jscow i z a ra z  po g w izdku  sę d z ieg o  ro z 
p oczę li a tak , z b y t często  s tw a rz a li  g ro źn e  sy 
tu ac je  pod b ram k am i. D opiero  po szczęśliw y m  
z ry w ie  H o ło ty , k tó ry  p ięk n y m  podaniem  sk ie
ro w a ł p iłkę do  p ra w e g o  łączn ik a , s trz e la  Jo - 
ch em czy k  d ru g ą  b ra m k ę  dla m ie jsco w y ch . P o  
ład n e j p rzeb o ju  celnym "’s trz a łem  3 punk t, d la  
sw oich. K ró tko  po tem  H o ło ta  p ięknym  s łrz a - ' 
łem  z d o b y w a  o s ta tn ią  i n a jła d n ie jszą  b ram kę, 
u s ta la jąc  w y n ik  dnia.

W  re p re z e n ta c ji m ie jsco w y ch , k tó re j roku
je  się już  dz is ia j dużo po w o d zen ia  w  p rz y sz ło 
ści, podobali się naogót w szy scy , a  n a d z w y 
cza j d o b re  zg ran ie  w y k a za ło  trio  obronne .

U gości na w y ró żn ien ie  zasługu je  b ram 
k a rz  i lew y  obrońca, k tó ry m  w ie d eń c zy c y  w 
dużej m ierze  z aw d z ięcza ją  w yn ik  rem isow y , 
o ra z  w  a tak u  lew o sk rz y d ło w y  i p ra w y  łącz 
nik.

B ram ki dla m ie jsco w y ch  zdobyli Jochem - 
c,zyk 2 D łu g a jczy k  i H ołota po 1. D la gości 
Z auner 2, Koziam i  W itlaczil po 1. Sędzia  p. 
L ab an d .

200 m. styl. klas. (panie): P ierw szy przed-
błeig: 1) H oizner (N iem cy) 3:09,2; 2) K ragh 
(D anja) 3:17,3; 3) K aste jn  (H ałondja) 3:22,2 
min. D rogi p rz ed b ieg : G en en g er (N iem cy)
3:12,4 m .; 2) Jacoibisen (D anja) 3:17 m .; 3) Hni- 
tom (Amgilja); 4) H e sse l:  (Anigłja) 3:21 m. Do 
finału w ch o d zą : H ofcner, K ragh, G en enger, J a 
cobson, Hurt on, H essel.

100 m. styL  dow . (panie): P ie rw sz y  p rzed - 
b teg: 1) O uden (H olandia) 1:08,9 m .; 2) B lon- 
denau (F ra n c ja )  1:11; 3) S ch ram ek  (C zechosło 
w acja ) 1:12,5; 4) Failłber (N iem cy) 1:13,2 m. 
D rugi pnzcdbieig: 1) M asten b ro o k  (H olandia) 
1:07,9 m .; 2) A hrend (N iem cy) 1:09,4; 3) S ten - 
m ark  (S zw ec ja ) 1:13,9 m  Do finału  zakw alifi- 
o k w a ły  się : O uden, B iondenau , S ch ram ek ,
FaJliber. M asten b ro o k , A itrend.

Misfrsosfwa Kolarsftic w ŁlpsKn
W  L ipsku o d b y ły  się  św ia to w e  m is trzo 

s tw a  w  sp rin tach  k o larsk ich . W y n ik i:
Zawodowcy: 1) S ch eren s (B e lg ja ); 2) R ich

te r  (N iem cy); 3) G e ra rd in  (F-raincja); 4) Mi- 
c h a rd  (F ran c ja ) .

A m ato rzy : 1) P o la  (W ło ch y ); 2) vam B ilet 
(H o lan d ia ); 3) Lent® (F ra n c ja ) ;  4) M e.rkeus 
(N iem cy).)

Nowiny bokserskie
W  ram ach  o  p u h a r  Ś ro d k o w ej E u ro p y  r e 

p re z e n ta c ja  P o lsk i ro z e g ra  n a s tęp u jąc e  m e
c ze : 14.10. b. r .  z  C zech o sło w ac ją ; 25.11 b. r. 
z  N ie m c am i; 11.2.35 z  W ęg ram i, a n a s tęp n ie  
w  m aju  1935 r. z  A ustrią .

B y ty  b o k se r S te fan  M a tu szew sk i z o m l  
tre n e re m  PZ B .

P Z B . p rz ep ro w a d z a  w  term in ie  do 15 b. m. 
re je s tra c ję  tre n e ró w , in s tru k to ró w  i p rz o d o w 
ników . T ren ing i w  k lubach  i z w iązk ach  ok rę
g o w y ch  p ro w a d z ić  m ogą ty lk o  u p o w ażn ien i 
p rzez  PZ B . tre n e rz y , in s tru k to rz y  i p rz o d o w 
n icy  z ao p a trzen i w d y p ło m  i leg ity m ację , k tó 
ry c h  o p ła ta  w y n o si 1,25 zł.

PZ B . w e zw ał k lu b y  i z w iąz k i o k rę g o w e  dio 
sk re ś le n ia  z  Listy z aw o d n ik ó w  w szy s tk ich  
ty ch  p ięśc ia rzy , k tó rz y  p rz e s ta li  u czę sz cz ać  
n a  tren in g i i  b ra ć  u dz ia ł w  zaw o d ach .

P Z B . pinzypoiminia w szy s tk im  z a in te re so w a 
nym , że  sek u n d an ci m u szą  p o sia d ać  licencje. 
O p ła ta  z a  licencje  w y n o s i 2 zł. L icencje  wysta*- 
w io n e  p rz e z  P Z B . w a żn e  są  do lu tego  1935 r. 
PZ B . w y d a ł licencje  n r . 64 S ta n is ła w  A nio ła; 
65 F r. S z y m u ra ; 66 Sy lw . P o sp ie sz y ń sk i; 67 
F r. W o źn iak ; 68 B ru n o n  D o m iechow sk i; 69 
W a len ty  B o ran iak  —  w s z y s c y  O ZB P o zn ań .

In s tru k to ram i b o k su  zam ian o w an i zo sta li; 
147 K lem ens T o k a rz  — Z am o ść ; 148 J a n  W to - 
darozaik —  P o z n a ń ; 83 T o m asz  K o n arzew sk i 
— Ł ódź.

PZ B . p rzy p o m in a  k lubom , że p rzy n a jm n ie j 
dw a  ra z y  w  ro k u , n a le ży  przepTowiadiziĆNbada- 
tiie lek a rsk ie  zaw o d n ik ó w . W  czasie  p rz e p ro 
w ad zen ia  zaw o d ó w  boksersk ich , lek a rz  k lu
b o w y  m usi b y ć  ob ecn y  p rz ee  c a ły  czas  ich 
trw an ia .

W  p ie rw szy c h  k ro k ach  b o k se rsk ic h  i tu r
n iejach  m łodzików , u ż y w ać  n a le ż y  ręk aw ice
10-uncjow e.

Jan  R ad om sk i „S o k ó ł"  Ł ódź  u k a ra n y  zo s ta ł 
6 ty g o d n io w ą  d y sk w alifik ac ją , z a  podw ójne  
p od p isan ie  k a r ty  zg ło szen ia .

l i n  S i f s l t i a
M ECZ PIŁKARSKI NA R ZEC Z PO W O D ZIA N  

W M AŁEJ D Ą BRÓW CE.
15 bm . odb ęd ą  się na boisku K. S. 22 w 

Małej D ąbrów ce zaw ody piłki nożnej pom iędzy 
K. S. Ś ląsk  S iem ianow ice a gospodarzam i.

O godz. 13,30 zaw odu ją  d rużyny  m łodo
ciane, o godz. 14,30 d rużyny  rez., o godz. 16 
mecz s ta rszy ch  chłopów  oldboyów , o godz. 
d rużyny  sen jorów .
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W  (ćffis no€y 

o  1 5  k i  m l e i s z s
dzięki użyciu or- 
jen ta ln eg o  prepa
ra tu  łuszczącego  
„A lm a", u su w ają 
cego  piegi, w ą 
g ry , pryszcze, 
b ru n a tn e  plam y, 
zm arszczki, czer
w oność n o sa  i in
ne b iędy  piękno
ści. C era  s ta je  się 

o lśn iew ajająco  
czy stą  i pełną  m łodocianej św ieżości. C ena 
zł. 2,—•, podw ójny  pak ie t zi. 3,— . Spec ja l
na  o fe rta : K to prześle  w  ciągu 3 dni w yci
nek nin iejszego ogłoszenia  z zam ów ieniem , 
o trzy m a 20 proc. rab a tu  na m ały i 30 proc. 
na duży pakiet. P ro szę  o podanie, czy cera 
sucha, czv tłu s ta

DR. NIC. KEMENY CIESZYN, 
skrytką p o czto w a  100/1283.

Sparf w Zagfchl®
SOLWAY —  ZAGŁĘBIANKA 3:5 (2:0).
W ub. niedzielę w  Będzinie odbył się m ecz 

p o w yższych  drużyn , k tó ry  zakończy ł się zw y
cięstw em  gosp o d arzy . So lw ay  prow adził już 
3:0 i dop iero  p rzy  końcu Z agłęb iankę  zdob y w a 
pod  rząd  5 b ram ek.

NORDJ A— „24" Szopienice 2:1 (2:0).
K oleżeński m ecz N ordji w  S osnow cu zakoń 

czył się pięknem  zw ycięstw em  nad A-kl. prze
ciw nikiem . B ram ki z d o b y ł d!a N ordji S z ta jn - 
feld 2, dla  Szopienic H ubert.

DĄBROWA —  FORTUNA 3:3 (2:1).
„D ąb ro w ą"  z silnym  przeciw nikiem  rem isuje 

po ba rd zo  ładnej grze.
GOŁONÓG —  DĄBROWA II 3:1.

WARTA —  POLICYJNY K. S. 3:1.
Policy jny  do zaw o d ó w  ty ch  w ystąp ił z kifku 

fezerw ow ym i. W arta  g ra ła  b a rdzo  am bitnie, 
a  chw ilam i zby t ostro . A tak  P olicy jnego  nie 
w y k o rzy sta ł sze reg u  pozycy j.
K. S. BOLESŁAW —  AM. K. S. STRZEMIE

SZYCE 2:1 .
12 bm . ro zeg ran o  w  B olesław iu  pod O lku

szem  zaw ody  piłkarskie z w ynikiem  2:1 na  ko
rzyść  g o spodarzy . Sędziow ał bardzo  dobrze 
p. Emil G ajzner z O lkusza.

KOŚCIUSZKO (SZOPIENICE) —  BRYNICA 
2 : 1  (0 :0 ) .

W  C zeladzi „B ryn ica" gościła  drużynę K. S. 
K ościuszko z Szopienic. M ecz zakończy ł się 
zw ycięstw em  gości w  stosunku  2:1 (0 :0 ) . Ho
norow ego  goala  d la B rynicy  zdobył M ydlo- 
w iecki. Sędziow ał p. R adoszew ski. W  p rzed- 
m eczu : K ościuszko  II —  B rynica  II 6:1 . Jun 
jo rzy  B ryn icy  pokonali ju n jo ró w  P olicy jnego  
z Sosnow ca w  sto su n k u  1:0.

DĄBROWA —  FORTUNA (BRZOZOWICE) 
3:3 (2:1).

N a boisku w  D ąbrow ie  odbył się m ecz pił
k arsk i pom iędzy .D ąb ro w ą" a „ F o rtu n ą"  z B rzo
zow ie, k tó ry  zakończył się w ynikiem  rem iso
w ym  3:3 . D ąb ro w a  g ra ła ’ dobrze  w e w szy s t
kich linjach i w  p ierw szej połow ie prowadzi!.' 
2 :1. W  przedm eczu  D ąb ro w a  II p rzeg ra ła  
G ołonogiem  w  stosunku  2:3 .

TABELA MISTRZOSTW ZAGŁĘBIA 
DĄBROWSKIEGO.

G ier Pk t. S tos. br.
U nja 5  8 19:6
B ry g ad a  5  8 12:6
R. K. S. 4  1 6:12
W . K. S. 4 1 4 :17

ZGŁOSZENIA DO WYŚCIGU KOLARSKIEGO 
C. K S

_ Z głoszenia  do b iegu  ko larsk iego  C. K. S., 
k tó ry  odbędzie się 19 bm . i do b iegów  lekko
a tle ty czn y ch  przy jm uje  p. C zarnom ski, kop. Sa
tu rn .

tfpawi w £ańzi
W  niedzielę rozegrane  zostały  dw a  sp o tk a

nia p iłkarskie o w ejście  do k lasy  A ŁZPON-u 
W  Łodzi m iejski T . U. R. pokonał kalisk 
S trzelec w  sto su n k u  3 :0  (0 :0 ) , uzyskując 
bram ki p rzez Szym czaka  (2 ) oraz K orporo- 
w icza.

W  T om aszow ie  lead er tabeli P T C  zrem i
sow ał z m ie jscow ą tebe lą  1:1 (1 :0 ).

M imo w yniku  rew isow ego m ą P T C  zapew 
niony; awans do klasy 4 ,

§t©r! w l a l l i i i
N a zap ro szen ie  K alisk iego K lubu Sp. w  K a

liszu ro z eg ra ła  D iana K atow icka  zaw o d y  p rz y 
jac ie lsk ie  w  K aliszu na S tad jo n ie  -  M tejskiem , 
k tó re  w y g ra ła  w  stosunku  1:0 (1:0). Kaliski 
Klub zas ilo n y  b y łem i g raczam i D iany, jak  M u- 
siofem, N ieglem  i K oniecznym , k tó rz y  brali 
w ty m  m eczu  udzia ł, s taw ia ł tw a rd y  opór 
lecz  b y l p rz ep ro w a d z o n y  fair. J e d y n ą  b ram - 

;ę dla D iany p ad ła  w  p ie rw sze j połowie po 
joirmbie K loscgo, k tó rą  b ra m k a rz  K aliski o b ro 
nił, o d b ija jąc  p iłkę w  pole, co wykorzystał 
G ąsior, w su w a ją c  piłkę do b ra m y . K łosa s trz e 
li! jed e n as tk ę  b ra m k a rz o w i do rąk . Diana 
p rz e w y ż sz a ła  te clrniczn;e przez c a ły  m ecz i 
p o z o staw iła  w  Kaliszu do b re  wrażenie ' W i
dzów; około 1000 osób.
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Zdjęcie przedstawia chwilę kazania J. E. ks. biskuoa Brontboszcza. Kazania wysłuchały tłumy uczestników zjazdu w liczbie 12.000.

NofowanSa glełfly w Warsiawic
z dnia 13 sierpn ia  1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. b u d b w lan a  43,50. 4 proc. poż. 

inw estyc. se ry jn a  119,50. 5 proc. poż. Kon-
w ersy jn a  63,10— 63,50. 6 proc. poż. dolarow a 
69,50—68,00. 4 proc. poż. do larow a 52,25 do
53,50. 7 proc. poż. stabilizac. 67,50, 67,63,
67,80. 4 i pól proc. L. Z. Z iem skie K redyt. 40,50 
do 49,75.

D ewizy:
B elgja 124,20, 124,51, 123,90. G dańsk  172,60,

173,03, 172,17. H olandja  358,15, 350,05. 357,25. 
Londyn 26,62, 26,75, 26,49. N ow y Jork  5,21,375, 
5,24,375, 5,18,75. N ow y Jork  kabel 5,21,875, 
5,24,875, 5,18,875. P a ry ż  34,89,50, 34,98, 34,81. 
P ra g a  21,97, 22,02; 21,92. S zw a jca ria  172,74, 
173,17, 172,31. W iochy  45,43, 45,55, 45,31. 
Berlin 207,30, 208,30, 206,30. O slo 133,90,
134,45, 133,25. T en d en cja  p rzew ażnie  słabsza.

W a lu ty :
D olar p ry  w. 5,16,50.

Akcje:
B ank Polski 87,00— 86,00— 86,25. Lilpop 

9,60— 9,75. C ukier 19,50.
Pożyczki oolskie w Nowym Jorku:

P o życzka  do larow a 70,50. Pożyczka  stab i
lizacyjna 116. P o życzka  ś ląsk a  64.

P o iif if t s lm  gieiisa iM ie m
z dnia 13 sierpnia 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 135 tan 17,75, pszenica 15 ton 20,S0, 15 ton

21,05, 15 ton 21,10, 75 ton 21.05, o-wies nawy 45 ton 
16, 15 ton 16,25, 30 ton 16,50,, 30 ton 16,05, 15 ton 16,70.

Ceny ar jen tacy ]ne: mak niebieski 48—52. Usposobienie 
spokojne.

Tran.zakcje na odmiennych warunkach* żyta 855, 
pszenicy 180, mąki żytniej 72,5, mąki pszennej 23, otrąb 
żytaliic-h 85, otrąb pszennych 110, owsa 22,5. jęczm.ie lia 
605 otrąb jęczmiennych 14, rze-paku 7S2.9, wyki 1,5, 
in karnacji 0,5, makuchu lnianego 240, makuchu rzepa
kowego 15, slondecznikowego 30, mąłei ziemniaczanej 15, 
grochu Wikto-rja 27,5.m

U P ięK S Z A  / ? *  
CEBĘ K®.

SYPIALNIA NOWA, kaukazk i orzech, okazy j
nie tan io  do sp rzedan ia . K atow ice, W an d y  1 
m ieszkanie 7. 861

POKÓJ i kuchnia  w Załężu, M arcina  4, m. 19, 
zam ien ię  do K atow ic 1. ( 3222d

DOMEK kolo K atow ic tanio  sp rzed am . W iado
m ość „S iedem  G roszy" pod  3221d.

W yższe duchowieństwo, które wzięło udział w  zjeździe: od lewej ks. infułat Kasperlik,
J. E. ks. biskup Adamski, ks. prałat kanonik Paweł Brandys i ks. szambelan Miłik.

Ag. Fot. „Polonji“ i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek pomógł w stać gosposi 
i odprawił ją z podzięką 
—  żal jej było zejść z walizy, 

bo siedziała dobrze, miękko.

Gdy się Froncek przyjrzał dziełu 
to za głowę aż się złapał.
Cóż on teraz pocznie biedałWL. 
Teraz —  to już całkiem klap©.

Kiedy związał kufer sznurem, 
to dopiero oprzytomniał —  
teraz stoi, myśląc sobie, 
czy też czego nie zapomniał?

I wychodząc już na dworzec 
z lęku skrzywił strasznie gębę —* 
bo nie zapakował przecie 
--------------szczotki do czyszczenia zębów.

(C a z  dalszy nastawił

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C H
1 POLE O WYMIARZE 35 m m .x6 7 miTi. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO.

MIESIĘCZNY ABONAMENT GROSZY"Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41
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